Powieść” 


WYDANIE: ; 


, à 

Gen. Czang - Kai - Czek 

prezes chińskiej partji ua- 

rodowej La "się do dy- 
misji. 


EXP 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


WSTRZASAJACA TRAGEDIA. NMŁOSNA w PARJANICACH 


: Cena IC śrosz 


MARISE HILSZ 

fotniczka francuska (na ic- 

wo)) ustaliła nowy rekord 
wysokości (14 tys. m.). 


Zastrzelił kochankę, która nie chciała zmienić wyznania dla mał- 
żeństwa. — Po dokonaniu zbrodni, młody mężczyzna popełnił sa- 
mobójstwo, strzejając sobie w skroń | 


Łódź, 20 lipca. 

(gr) — Wczoraj, jak wiadomo, roze- 
grała się w Pabjaqicach wstrząsająca 
tragedja, Na polu, przy ul. Karolewskiej 
znaleziono zwłoki 30-letniego Juljana 
Jarzyńskiego, zam. przy ul. Kamiszew- 
skiej 11, w odległości zaś 20-tu metrów, 
pod stogiem siana, ciężko ranną  -ko- 
bietę, ; 
Na miejsce przybył lekarz, który 
przewiózł dogorywającą kobietę do 
szpitaja Ubezpieczalni Społecznej. Po- 
mimo energicznych zabiegów lekarskich 
nie udało się jej utrzymać przy życiu. 

Przed śmiercią zdołała opowiedzieć 
jesczcze szczegóły oraz tło swojej tra- 
gedji. 

34-letnia Józefa Paździńska  (Kiliń- 
skiego 7) była mężatką i posiadała dwo- 
je dzieci. Pożycie z mężem nie było 
szczęśliwe, gdyż Paździńska zakochała 

r młodszym od niej tkaczu, Jarzyń- 


się w 
kim „który io nigdzie nie praco- 
skopa ARIE 


rzucił żonę i dziecko, poczem namówił 
kochankę, by przeniosła się do niego 
na stałe, „W tym celu wynajął małe 
mieszkanko na ul. Karmiiszewskiej 11, 
gdzie mieli oboje zamieszkać. 

Onegdaj młodzi spędzili razem 0- 
statnią noc, Około godziny 6-ej rano 
wyszli z domu i udali się na dłuższy spa- 
cer, Na polach, w pobliżu ul. Karolew- 
skiej doszło do burzliwej rozmowy. Ja- 
rzyński domagał się od  Paździńskiej, 
aby porzuciła męża i dzieci nazawsze, 
aby zmieniła wyznanie i poślubiła go, 
Paździńską o zmianie wyznania słyszeć 
nie chciała, Na tem właśnie tle doszło 
do tragedii. 

Jarzyński, podniecony, dobył błyska- 


Liga Narodów zareaguje 


na zamach przeciw konstytucji 
gdańskiej 


Londyn, 20 lipca. 

(Pat) — Cała prasa obszernie refe- 
ruje ostatnie zarządzenia senatu gdań” 
skiego, podając ie w świetle ulemne 
krytyki, 

Dzienniki przewidują, że Liga Naro- 
dów będzie musiała zająć się tą Sprawą 
i podkreślają możliwość odbycia nara- 
dy wyznaczońego na ostatniej sesji ra- 
dy Ligi komitetu trzech w obecnym ty- 
godniu w Londynie z okazii konferencji 
francusko - bełgiisko - brytyjskiej. 


Trólkąt 


małżeński 


C.T.P. 


nr. 163 
30 gr. 


| zupełnie 
Niezwykły wątek miłosny, 
wydarzenia polityczne. 


sensacyjna nowego typi. 


a madto aktualne 


wicznym ruchem rewolweru i el Jarzyński odszedł o dwadzieścia me- | samobójstwa przybyły władze policyjne, 
trzykrotnie do kochanki, poczem odda-| trów od Paździńskiej i strzelił sobie w] Nieprzytomną kobietę przewieziono do 
lif się od miejsca zbrodni. Po chwili jed | skroń. Strzał był chybiony, gdyż kula| szpitala. Zwłoki Paździńskiej umiesz- 
nak powrócił do dogorywającej kobiety, | trafiła poniżej skroni, wobec czego Ja-|czono w kostnicy szpitala Ubezpieczal- 
chcąc upewnić się, że nie będzie żyła,| rzyński drugim strzałem w usta odebrał | ni Społecznej, Jarzyńskiego — w pro- 
ponownie zaczął strzelać, raniąc ją, sobie życie, sektorjum, gdzie w dniu dzisiejszym 
śmiertelnie w głowę. z | Na miejsce zbrodni i wstrząsającego l odbyła się sekcja. 


Pogrzeb ś. p. gen. Orlicz-Dreszera w Gdyni 


W uroczystościach żałobnych wzięli udziai Prezydent Rzplitej oraz 
gen. Rydz-Śmigły. — Gdynia pogrążona jest w żałobie 


Gdynia, 20 lipca. 


Oksywiu oczekiwał specjalny wagon,' noszą z kościoła na swych barkach le~ 
Miasto już od wczesnego raña przy- | którym zwłoki przetransportowane bę-, gjoniści i składają znów na lawecie. Po- 
brało żałobny wygląd, Wszystkie gma-| dą do Warszawy. Bezpośrednio po chód rusza w dalszą drogę, kierując się 
chy, zarówno państwowe, jak i prywat- | eksportacji rozpoczęły się właściwe uro- | w stronę nowego cmentarza na Oksy- 
ne, przybrane są chorągwiami państwo, czystości żałobne przed gmachem  do-; wiu, 
wemi, spowitemi kirem. Na ulicach pa”, wódziwa floty. W chwili, kiedy oddajemy numer na 
ruje nastrój powagi i skupienia. |  Trumna ze zwłokami $. p. gen. Or-| maszynę, uroczystości pogrzebowe 
. -O godz. 7 rano specjalnym pociągiem licz - Dreszera paroon została | trwają. | 
z Wisły przybył -Prezydent Rzplitej, | przez towarzyszy roni i ustawiona na : 
prof, dr. Ignacy Mościcki, wraz z najbliż |lawecie działa. Przed trumną rozpo- Uroczystości żałobne W Łodzi 
szem, otoczeniem. Specjalnym pociągiem | częła się defilada oddziałów wojsko- s Łódź, 20 lipca. 
z Warszawy przybył również generalny | wych. stanowiących czoło pochodu, Ko-| (k). W związku z pogrzebem $. p. 
iispektor sił: zbrojnych, gen. Rydz Smi- leito defiłują więc szwadron 1 p. szwo-|gen. Orlicz - Dreszera ma bramach 
'gły, rząd, generalicja oraz marszałko- |!żerów Z orkiestrą i sztandarem, wszystkich domów „ wywieszono flagi 
wie sejmu 1 Senatu. szwadron 2 p. szwoleżerów z orkiestrą, narodowe i chorągwie Ligi Morskiej i 
i Wilka sala dowództwa fiot Ok bataljon piechoty, baterja 16 p. artylerji| Kolonialnej, przybrane krepą. 
| i a se a dowództwa noty tet i lekkiej, bataljon marynarki, delegacje z O godz. 9.30 rano w Katedrze rozpo- 
,sywiw spowita kirem, tonie w zieleni 1| wiescami oraz delegacje pułków i for-|częło się uroczyste nabożeństwo za spo- 
| powocai światła. Na pokładzie Spoczy- | mącyj, których generał Dreszer był do-|kój duszy zmarłego generała. -W świą- 
jwają trzy trumny, pokryte banderami | wódcą. - tymi zgromadzili się przedstawiciele 
marynarki wojennej. Pośrodku trumna, Za trumną postępuje najbliższa władz państwowych, samorządu, wojska 
ze zwłokami śp. gen. Orlicz Dreszera. dzina, Prezydent Rzplitej, gen. Rydz-|policji, straży, organizacyj społecznych 
\Na trumnie leży czapka i szabla ułań- Śmigły, członkowie rządu i generalicja.|i zawodowych, Ligi Morskiej i Kolonial- 
ska. Przy katafalku warte honorową peł W chwili, kiedy laweta dotarła do ko-|nej itd. 
nią oficerowie floty wojennej, oraz ma- ścioła kondukt zatrzymuje się, Trumnę W dzisiejszych uroczystościach po= 
rynarze i członkowie organizacyj b. woj ze zwłokami znoszą do kościoła człon-| grzebowych w Gdyni liczny udział bie- 
skowych. ikowie zarządu słówneśo LMK. Do ko-|rze także m. in. delegacja Łódzkiej Ligi 
Punktualnie o godz, 9 rano nastąpiła; ścioła weszła tylko najbliższa rodzina,| Morskiej i Kołonialnei z dyr. zarządu 
eksportacja zwłok ppłk. Lotha i kpt. Prezydent, gen, Rydz - Śmigły oraz ge-| niiejskiego p. Kalinowskim na czele. 
Łagiewskiegoo Na rampie kolejowej w neralicja. Po eśzekwiach trumnę wy- w * ZARAZ YĆ 


Premier hiszpański uciekł z Madrytu 


Walki przeniosły się na teren metropolii. — Syndy- 
Kaliści stawiają powstańcom zacięty opór 
Paryż, 20 lipca. |wewn., udając się w kierunku granicy | komunistami, stawiającymi 
(PAT) Korespondent „Figaro“ w] francuskiej. opór, trwa bez przerwy walka. 
Gibraltar, 20 lipca. 


Hiszpanji telefonował do. swego dzien- i > ję 
(PAT) Wojska marokańskie i legia cu W. Gibraltarze słychać już wyraźnie 


nika z nad granicy francuskiej, że kry- , : ż 
zys ministerjalny wybuchł nagle w spo-| dzoziemska opanowały miasta hiszpań- bd acc zę A a 


sób tajemniczy wczoraj rano. Premjer|skie w sąsiedztwie Gibraltaru, Gibraltarze 
opuścił Madryt wraz z ministrem spr. Między wojskiem a syndykalistami i Według wia An Sód mato 


MEE RWE E TEE EEN ESR TY RO PRO danych! w Maladze wybachty zaburza: 
B. radny Belka w areszcie 


nia. Liczne domy zostały podpalone. 
Członkowie bojówki endeckiej, która napadła na wiec dozortów Dziś 
całą noc przesłuchiwani byli przez policję 


Łódź, 20 lipca.  |podczas wiecu przedwyborczego związ» o godz. 3-ej po południu 
(gr). — W związku z wczorajszym ku dozorców. Nie dopuścili do tego u- ukaże się specjalne 
napadem bojówki endeckiej na wiec do-, czestnicy wiecu, wskutek czego doszło 
zorców domowych, na czele której znaj do bójki. Boiówka endecka stoczyła 
dował się były radny miejski, Antoni walkę z dozorcami. W ruch poszły ,„pa- 
Belka, dowiadujemy się, że przez całą ragraiy*, krzesła i laski. 
noc nzsvwało sie przesłuchanie 23-ch Awantiurę, w czasie której rannych 
aresz wanych. Żaden z nich nie został zostało kilku mężczyzn, zlikwidowała 
dotychczas zwolniony. policja polityczna, która zatrzymała na 
Jak wiadomo, b. radny-Belka usiło- |miejscu 23-ch członków Stronnictwa 
wał wygłosić przemówienie - polityczne! Narodowego. 


ro- 


energiczny 


Iieryjne wydanie „Expressu“ 


zawierające pełną tabelę wy- 
granych 4-go dnia ciągnienia 
il-.ej kiasy Loterji Pañ- 
stwowej 


| 


z 


Btr. 2 
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NAJWIĘKSZA TWIERDZA MORSKA ŚWIATA 


Potężne fortyfikacje w Singaporze na straży hegemonji Anglji nad 7-u 
morzami. — Gigantyczne arsenały :wojenne pod ziemią, olbrzymi 


(z) Prasa angielska poświęca wiele 
miejsca niedawno ukończonej budowie 
potężnych fortyfikacyj w  Singaporze. 
Zaledwie przed siedmiu laty położono 
podwaliny pod tę największą w świecie 
twierdzę morską, Coprawda Singapore 
już od kilkudziesięciu lat uważane był 
za jeden z najważniejszych punktów 0%- 


ronnych floty brytyjskiej po drodze do' 


Chin i Japonji, lecz rząd angielski nie 
mógł się zdecydować na wydatkowanie 
20 miljonów iuntów szterl., niezbędnych 
dla umocnienia podług wymagań nowo- 
czesnej techniki tego doniosłego portu 
po drodze na Daleki Wschód. Przewa- 
żyła jednak obawa przed tem, że dawny 
sojusznik Anglji — Japonia, na wypadek 
osi Gaia nai od O 
mogłaby odciąć transporty tyjskie 
Australji i Nowej Zelandii, tworząc po- 
ważną groźbę dla światowej hegemonii 
Anglii. 

„Żelazna pięść" Singapore jest groź- 
nie wzniesiona obecnie nad każdym, kto 
pokusi się na bezpieczeństwo angielskich 
szlaków morskich, zabezpieczając hege- 
monje W. Brytanii nad 7-iu morzami. 

Zbudowany w Singapore „suchy dok 
Nr, 9" może pomieścić w sobie najwięk- 
sze jednostki wojenne floty brytyjskiej 
pojemności do 50.000 ton, Przez 3 mie- 
siące 8 statków przewoziło to cudo 
współczesnej techniki z Anglji do Singa- 
pore, gdzie powstały również składy pa- 


‘dla zaopatrywania całej brytyjskiej flo- 
ty wojennej. 

Arsenały wojenne położone są prze- 
ważnie pod ziemią, co zabezpiecza je 
przed atakami lotniczemi. Anglja wzięła 
bowiem pod uwage możliwość przerwa- 
nia przez atak nieprzyjacielski linii ob- 
ronnej przed Singapore, mimo że liczba 
i rozmieszczenie ostrostrzelnych dział 
winny zapewnić absolutne bezpieczeń- 
stwo. 


Kosztem miljona funtów szterl. po- 


wstał port lotniczy i hangary, które mo-' 


ga pomieścić w sobie kilka eskadr. W 
mieiscu tem, gdzie powstał dziś ten port, 
niedawno jeszcze rozciągała się nieprze- 
byta dżungla. 

Pisma angielskie przypominają, że 
przed 130 laty przybył ze swym szefem 
do Indyj skromny urzędnik, oficer re- 
zerwy Stanford Ralphs. Po upływie za- 
ledwie kilku lat urzędnik ten piastowa 
już godność wicegubernatora 
przez Anglję wyspy Jawy. Ten sam 
Ralphs ostrzegał rząd londyński, że fla- 
pa angielska będzie mogła powiewać na 
Jawie tylko wówczas, jeśli całe wybrze- 
że wyspy będzie we właściwym czasie 
ufortyfikowane. Zamiast tego, by usłu- 
chać tej rady, ówcześni politycy angiel- 
sty sprzedali połowę wyspy Holendrom, 

Ralphs był niepocieszony. Okazało 
się jedank. że miał rację, albowiem eks- 
pansja holenderska poczęła silnie nie- 
pokoić rzad angielski, który zwrócił się 
do wicegubernatora Jawy z zapytaniem, 
CETTE 


Diaczego naigrubszy człowiek 


świała 


nie może znaleźć towarzyszki 
życia 


(z) Jak donosi amerykańska prasa, 
największy grubas świata, Clifford Tome 
son, ubolewa bardzo nad tem, że nie 
może znaleźć sobie towarzyszki życia, 
mimo iż stara się o to bardzo usilnie. 

Olbrzym ten, liczący 2 metry 40 c/m 
wzrostu i ważący 230 kilo, tłumaczy 
swój pech jak następuje: 

— Żadna z dziewcząt nie chce wyiść 
za mnie zamąż, szczególnie zaś, gdy na 
zaproszenie moje udaje się ze mną do 
restauracii na wspólny posiłek. Widok 
mego apetytu wprawia ją w takie prze- 
rażenie, że ucieka gdzie pieprz rośnie. 
Najwidoczniej wszystkie młode kobiety 
tracą odwagę na myśl o tem. ile pracy 
i wysiśku wymagałoby przygotowanie 
dla mnie obiadu. 


O ; 


- port lotniczy i hangary 


ną którem miejscu należałoby, jego zda-ity japońskiej staje się w Londynie nie-j dzoziemca; wyjazd do jakiegoś z oko- 
niem, wznieść fortyfikacje. W parę dni| zwłocznie wia „ Posiadanie twier- licznych uzdrowisk wymaga specjalnej 
później zapytanie to zostało cofnięte, al-|dzy morskiej w Singapore'umożliwia do-, wizy. Policjanci, kontrolujący paszpor* 
bowiem Anglicy nie chcieli wywoływać ; konanie w ciągu kilku godzin blokady, ; ty pasażerów, jadących autami, są dosko 
| konfliktu z rządem holenderskim. Ralphs nawet wówczas, gdyby w pobliżu Singa- nale powiadomieni o każdym podejrzą* 
| zdążył jednak zawiesić ilagę angielską pore nie było ani jednego angielskiego | nym osobniku, Walka ze szpiegostwem 
na miejscu, na którem wznosi się obec- | statku wojennego. ,wzmogła się szczególnie od czasu, kiedy 
| nie twierdza Singapore, | Wybitne znaczenie strategiczne tej malowniczość nadmorskich okolic Sin- 
Radjostacja Singapore utrzymuje sta- | twierdzy stwarza niezwykłą obawę przed gapore poczęła ściągać turystów japoń- 
ły kontakt z admiralicją w Londynie, szpiegami, Władze miejscowe niechęt- skich i niemieckich. 
„Najmniejsza zmiana w koncentracji flo- nem okiem spoglądają na każdego cu- 


| 


Gdzie obrał sobie siedzibę zmarły władca 


| . - 
|Tajemnicza wizja i zagadkowe litery na tafli świętego jeziora.— 
Tybet szuka następcy Dalaj-Lamy 


(z) Jak wiadomo, ostatni Dalai-Lama| Według tradycji, następcę wybiera |tańczyków, dusza Dalaj-Lamy, która w 
tybetański zmarł w 1933 r. Od tego|się spośród dzieci, które przyszły ma|miarę, jak dziecko rośnie, coraz częściej 
czasu kraj ten przeżywa okres „bezkró- |śwłat w momencie śmierci Dalaj-Lamy,|i wyraźniej daje znać o tem, że obrała 


| 


zdobytej | 


lewia*, ponieważ jeszcze nie znalezio- 
no następcy Dalaj-Lamy. 


czywie chroni swą 


gielskich buduje się nowy olbrzym trans- 
oceaniczny, który ma być jeszcze szyb- 
'szą jednostką, aniżeli „Królowa Mary“ 
|— Niemcy pocichutku, 


| emocjoniiacej walce o pierwszeństwo 
statków pasażerskich na Oceanie. 


wzór ozsławionej przed laty „Maureta- 
gii“ .anglelskiej. Okręty te będą rozwi: 
jać przeciętną szybkość 33 węzłów na 
| godzinę, a w razie potrzeby doprowadzą 
ją do 35 węzłów. 

Mimo, że przedsiębiorcy 


r 


|rekordu. 
| "Jak donosi „Dajty Express’, Wiemov jtrzeciego z rzędu rejsu, cała armia ińży- 


wzgl. nieco później. Do dziecka tego 
przenika: stosownie do wierzeń tybe- 


Ommy morskie szykują się do rozgrywki 


Który z nich zdobędzie „błękitną wstęgę* oceanu? 
(z) Podczas gdy „Normandja” vpor- jdła swych nowych statków żadnej rekla- 
) „błękitną wstęgę” jmy, istnieje przekonanie, że , stanowić 
liwa, zaopatrzone w zapasy, dostateczne | przed „Królową Mary', a na dokach an- one będą bardzo niebezpieczną kcnku- 


rencję dla już gotowych olbrzymów. 


Jak wiadomo, posiadaczką „błękitnej 
wstęgi“ jest statek linii francuskiej „Nor- 
bez reklamy, mandja*, który przebył Atlantyk w cza= 
|przygotowułą się do wzięcia udziału. w ‘sie 4 dni 3 godz. 14 min. „Królowa Mary“ 


nie traci wprawdzie nadziei pobicia tego 
Obecnie, po odbyciu sweśo 


jbudują obecnie dwa wielkie parowce na ;nierów i robotników przystąpi do po- 
| inownego doskonalenia maszyn olbrzy- 
'ma, ażeby mógł on zwyciężyć „Nor- 
„mandię”. 


Fachowcy twierdzą, że podczas prób 
nych podróży „Królowa Mary“ osiągała 


nie robią |szybkość 33 węzłów na godzinę. 


3 sioshy pa cele 400 miljorowego narodi 


| Córki wysokiego dygnitarza chińskiego wywierają decyda- 


(z) W pewnych kołach politycznych 
| Chin panuje przekonanie, że losy tego 


jący wpływ na losy olbrzymiego państwa azjatyckiego 
.madząca w swych salonach wszystkich 


dyplomatów. Ostatnią z nich jest Ching 


jrozległego państwa spoczywają w Tę-|jLing, która jest wyrazicielką opinii maj- 
kach trzech sióstr, córek wielkiego dyg- |niższych warstw społecznych. Stara się 
nitarza chińskiego. Jedna z nich jest Żo fona pośredniczyć między bogaczami I 


ną marszałka Czang-Kai-Szeka, druga | biednymi 


ministra skarbu Kunga, a 


i łagodzić zawsze aktualną 


trzecia iestiwyalkę klas. Ching Ling brała udział w 


wdową po nieżyjącym już prezydencie wojnie, jest założycielką wielu szkół, w 


republiki Sun-Yat-Senie. 

Te trzy niewiasty kieruią losami 
niejednokrotnie świadectwo swego wy- 
bitnego talentu politycznego. Wałczą 
one zwycięsko przeciwko korsarstwu 
ra morzach, przeciwko obcym wpły- 


wom i wreszcie przeciwko wewnętrzno= | jj 


politycznym wstrząsom, grożącym za» 
chwianiem podwalłn republiki chińskiej. 

Siostry Soong otrzymały bardzo sta- 
ranne wychowanie w Stanach Zjedno- 
czonych, a gdy wróciły do Chin, zajęły 


„przodujące miejsce wśród kobiet 400- 


miljonowego państwa. Żoną Czeng-Kał- 
Szeka jest najmłodsza z sióstr, Mei Ling, 
stała jego sekretarka i współpracownica. 


jktórych propagowała hasła wolnościo- 
„wę. Ta trzecia z sióstr jest bożyszczem 
przeszło 400-milionowego narodu, dajac milionów chłopów chińskich, którzy na 
każde jej wołanie gotowi są stanąć za 


nią jak ieden mąż. 


sobie nową siedzibę. Istnienie duszy 
zmarłego władcy w powłoce dziecka 
przejawia się w ten sposób, że młody 
Dalaj-Lama z wiekiem przypomina so- 
bie epizody ze swego „poprzedniego 
życia“, rozpoznaje przedmioty, jakie kie- 
dyś doń należały w  poprzedniem ist- 
nieniu i t p. Do tej pory tybetańczycy 
szukają usilnie swego nowego władcy, 
jak dotąd bezskutecznie. 

Obecny regent Tybetu, sprawujący 
rządy pod nieobecność prawdziwezo 
Dalaj-Lamy, udał się na miesiąc na wy- 
brzeże świętego jeziora Kali, spędzając 
ten czas w absolutnej samotności na głę 
bokich rozmyślaniach. Pod koniec tej 
długotrwałej abstynencj, postu i mo- 
dlitwy, regent ujrzał „cenne wskazówki” 
wypisane na wodach jeziora. Wody je- 
ziora Kali mają srebrzyste zabarwienie. 
Regent siedział na brzegu, atrując 
się uporczywie w wodę i szukając w 
niej odpowiedzi na interesujące go za- 
gadnienia. Spędzał on w takim stąnie, 
bez pożywienia i snu po kilka dni zrzę- 
du. Pod kóniec miesięcznej próby na wo- 
dach jeziora utworzyła się ciemna pla- 
ma, na której regent ujrzał oddzielne 
figury, a nawet całe obrazy. 

Opowiadają, że tym razem w pociem 
niałej wódzie świętego jeziora Kali re- 

entowi ukazał się przedewszystkiem 

ashi-Lama, zajmujący stosownie do 
hierachji tybetańskiej drugie stanowis- 
ko po Dałaj-Lamie. Obecny Tashi-La- ' 
ma od 1925 r. przebywa na dobrowol- 
nem wygnaniu w Chinach. W widzeniu 
regenta Tashi-Lama siedział na tronie, 
a obok na drugim tronie siedziało dziec- 
ko. Po chwili obraz ten zniknął i na wo- 
dzie ukazały się sylaby „a-ka-ma", Obec 
nie regent i jego współpracownicy Szu- 
kają usilnie w Tybecie wsi względnie 
miejscowości, posiadającej w swej naz- 
wie widziane przez regenta sylaby. Są 
oni pewni, że tam właśnie przebywa 
dziecko, w które po swej śmierci wstą- 
piła dusza ostatniego Dalaj-Lamy. 
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Perły wicekrólowej Porfugatji 


Wzruszające dzieje klejnotów genjalnej tragiczki 
Eleonory Duse 


(z) Jedna z nielicznych przyjaciółek 
sławnej w swoim czasie artystki Eleo- 
nory Duse przechowuje dwie piękne per- 


Omawia ona ze swym mężem naipoważ- |ły, które stanowiły jedyną ozdobę, no- 


niejsze zagadnienia państwowe i jest o- 
becna przy wszystkich rozmowach, ja- 
kie prowadzi z przedstawicielami państw 
zagranicznych. Marszałek nie soweźmie 
żadnej decyzii bez porozumienia się z 
Mei Ling, która posiada Śmiałe idee, 
stanowiące tak samo — jak jej ubiór i 
ięzyk — połączenie postępu amerykań- 
skiego z pewnemi tradycjami chińskie- 
mi. 

Mei Ling nie działa samowolnie. Za” 
sięga zawsze porady swej siostry Regi- 
ny, żony ministra skarbu, która znana 
jest jako wybitna gospodyni domu, gro- 


szońą przez niezrównaną tragiczkę. 
Tylko w ciasnem kółku opowiadała 
Eleonora Duse dzieje tych pereł, pocho- 
dzących z pięknych zbiorów  ksieżny 
Palmello, późniejszej wicekrólowej Por- 
tugalii, która otrzymała je jako prezent 
ślubny od słynnej Madame de Stael, 
Artystka odwiedziła księżne w dniu, 
w którym ta dowiedziała się o stracie 
syna. Słowa pocieszenia, które tragicz- 
ka znalazła dla zkolałej matki, tak ia 
podniosły na duchu, że ofiarowała jej 
dwie perły. Od tej chwili Duse nosila je 
zawsze na cienkim łańcuszku platyno» 


wym, zawieszonym na szył. > 

Kiedy po wojnie światowej zmuszo- 
na warunkami, Eleonora Duse spienię- 
Żyła większą część swych kosztowio-= 
ści, zachowała jednak owe perty, z któ- 
|remi nie chciała 'się rozstać za żadną 
jcenę. Odrzuciła nawet oiertę pewnego 
jubilera florentyńskiego, który dawał jej 
za klejnot 200.000 lirów. 

Przed swym wyjazdem do Ameryki 
| zostawiła perły u swej przyjaciółki, pro- 
,Sząc, aby przechowała je do powrotu. 
„Była to jednak ostatnia podróż Eleono- 
'ry Duse, która zmarła na obczyźnie. 
¡Rzymska przyjaciółka tragiczki przecho- 
(wuje owe dwie perły jako cenną relik- 
jwie, stanowiącą jedną z niewielu pamią- 
tek po Duse. 
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UWAGI OBYWATELA 


O przyszłości najmłodszej 
_ Anieligencji 


Przed paru zaledwie tygodniami oko- 
ło 5 tysięcy młodzieży ukończyło gimna- 
zja ogólnokształcące. Cała gama uczuć 
i refleksyj towarzyszyła tym młodym ab- 
solwentom w chwili otrzymyawania ma- 
tury, „Bezwątpienia nastrój ich byłby 
całkowicie wesoły, gdyby nie m d o 
przyszłości, Bo choć wielu z nich po- 
przestanie na wykształceniu średniem, 
to jednak większość zapragnie posiąść 
większy zasób wiedzy, wzbogacić swój 
umysł, by przez ukończenie studjów aka 
demickich wspiąć się na wyższy szcze- 
bel drabiny społecznej. 

Przed nowokreowanym kandydatem 
na członków społeczności akademickiej 
staje zatem pytanie: co studjować, De- 
cyzja niezmiernie ważna, Boć ta, 
inna wyższa uczelnia, lub ten, czy inny 
wydział jest tylko drogą, która prowadzi 
do jakiegoś celu. Nad tym celem właś- 
nie należy uczciwie i po męsku zastano- 
wić się. Kim chce się być, na jakim od- 
cinku życia chce się czegoś dokonać, coś 
zmienić, lub ulepszyć, stworzyć, lub 
wreszcie wycisnąć stempel swej indywi- 
dualności, już jeśli nie na całokształt kule 
tury, to w każdym razie na jednym z jej 
odcinków, 

Do niedawna jeszcze było tak, że za 

ów i córki, ludzi „dojrzałych”, my- 
śleli rodzice, oni wybierali zawód. Dziś 
jest jednak inaczej. A 
„, O wyborze właściwego zawodu u mło- 
dego absolwenta szkoły średniej decydo- 
wać muszą przedewszystkiem wrodzone 
zdolności i zamiłowania 


_ Zdolności odgrywają w życiu człowie- 
ka wielką rolę, W obecnych czasach 
zdobycie stanowiska w społeczeństwie 
nie jest związane z żadnym określonym 
zawodem, czy też może grupą zawodów. 
Można zostać np. lękarzem czy adwo- 
katem na długie lata bez wybicia się, po- 
naczenia, i 


zostać bez z 
osobistością znaną, 
niu o powodz: 
sokość zarobku również nie jest związa- 
na w sposób stały z żadnym rodzajem 


pracy zawodowej. Ro zarobków 
- obr bie ch. A +” u 
ka ębie tych samych . zawodów - jest 


Tajemnica powodzenia załem leży nie 
w zawodzie, a w zdolnościach at dą 

Niemniej decydującym czynnikiem w 
wyborze zawodu stanowi zamiłowanie, 
choć u progu studiów trudno o niem kon 
kretnie mówić, To zabarwienie uczu- 
ciowe, decydujące o tem, czy pracę lu- 
bimy i mamy satysfakcję przy jej wyko- 
nywaniu, czy może też uważamy ją za 
„przekleństwo życia”, 

Młody akademik, decydujący się na 
rozpoczęcie wyższych studjów, winien 
patrzeć szeroko, niekiedy bardzo prze- 
strzennie przez okulary najgłębszego sa- 
mokrytycyzmu. Czasy są ciężkie i tru- 
dne, nie należy więc pochopnie przedsię- 
brać tak ważnej sprawy, jak wyższe stu- 
dja. Maturzysta musi obok uwzględnie- 
nia swych zdolności i zamiłowania u- 
względnić jeszcze warunki materjalne 
studjowania i chłonność rynku swej pra- 
cy zawodowej. Kończenie studiów od- 
bywa się na przestrzeni 4 do 8 lat, wy- 
maga więc wiele kosztów, na pokrycie 
których robić się winno obliczenia ra- 
chunkowe jaknajskrupulatniejsze. 

Jak dalece jeszcze zapisywanie się na 
wyższe uczelnie nosi charakter niedosta- 
teczneśo przemyślenia dowodzi fakt, że 
blisko 25 proc. słuchaczy zmienia wy- 
dział po pierwszym roku studjów, a 
przeszło 60 proc. młodzieży opuszcza 
corocznie wyższe uczelnie bez uzyska- 
nia dyplomów, zaś wśród bezrobotnych 
pracowników umysłowych, około 70 
proc. to ludzie bez kwalifikacyj zawodo- 
wych. Wszyscy zaś, prócz zaledwie ma- 
łego procentu, zawdzięczają swoją nie- 
dE rdza, wielkiej może na- 
wet leklzomyślności przy rozpoczynaniu 
studjów, bo poszli złą drogą i dziś stano- 
wią w dużej mierze element młodych 
wykolejeńców o złamanych duszach i 
podciętych skrzydłach. 
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EXSRESS 


Angilja projektuje rewizje traktatów 


i zwołanie nowej „konferencji wersalskiej' 


Wiedeń, 20 lipca. najbardziej przeciwna temu jest Fran- |viiecko - holenderskiej. Zagwarantowa- 
Z Londynu dońoszą © powstałym 40 nie tych granic stanowiłoby podstawę 


; | do zawarcia paktu pokojowego, w któ” 
tone ETS a a eale cym byłyby zainteresowane wszystkie 


j państwa europejskie. 
A leni haten y i oiean iie SY8- europejskich byłoby zawarcie pokojo-| Podczas konierencji powyższej znas 
) twego paktu europeiskiego na lat 10, przy 


lazłoby się również na porządku dzien- 

W związku z pogłoskami o forsowa- czem pakt ten miałby zagwarantować |nyim opracowanie nowego statutu Ligi 
nu przez Anglię planu rewizji traktatów bezpieczeństwo granic niemiecko ~ iran- | Narodów. 

pokojowych, dowiadujemy się dalej, że cuskiej, niemiecko - belgijskiej oraz nie- 


Aresztowanie oszusta Kkarcianego 


za uprawianie oszukańczej gry w „trzy karty. — Lipiński 
; skazany został na dwa miesiące aresztu 
Łódź, 19 lipca. {dowi stwierdziły, że na ulicach Łodzi rej wciągają przechodniów. 


a. a 

W każdym razie mówi się uporczy= 
wie o tem, że głównem zadaniem pla- 
uowanej na jesień konierencji państw 


(k.) Władze starościńskie, które wy-ļ|grasują znowu oszuści, uprawialący| Gra ta polega na odgadnięciu. gdzie 

powiedziały bezwzżlędną walkę hazar- oszukańczą grę w „trzy karty“, do któ- leży „as“. Grający mogą stawiać na jed- 

TETEE CY W OTC Z O AO PRACE AZER OCEANIE o Z trzech kart, które szybkim ruchem 

a a anga rozrzuca na stoliku menażer tej imprezy 

Robotnicy sezonowi przystąpili do -pracy z We giin -gne 

otrzymuje dwa razy większą stawkę, 

W najbliższych dniach zawarta będzie umowa zbiorowa RA eiea ni łani ła ORGA 

] Łódź, 20. lipca. toniarniach miejskich. grających znajdują się wspólnicy właś- 

(k.) Dziś rano, zgodnie z podpisanym Jutro lub pojutrze robotnicy sezoño- |ciciela stolika, którzy w odpowiednim 

w. zarządzie miejskim protokułem, pod- |wi otrzymaja zaliczki na poczet przysz” |rqomencie zręcznie przesuwają karty. 

jęta została praca na wszystkich odcin- jłych zarobków. W najbliższych dniach Udają oni, że są bardzo zaabsorbowani 

kach robót publicznych w Łodzi, na któ- !zawarta będzie z sezonowcami umowa  śrą i podwyższają stale stawki, przez co 
rych przez cały ubiegły tydzień trwał |zbiorowa na rok bieżący na warunkach, wciągają graczy w hazard. 

strajk. | ustalonych już ostatecznie między dele- Onegdaj jeden z wywiadowców po- 

Do pracy przystąpili robotnicy kana- |gacją sezonowców a prezydentem inia- |licji, przechodząc ulicą Sienkiewicza, 

lizacyjni, wodociągowi, piantacyjni, dro ista p. Godlewskim. zauważył, że we wnęce bramy odbywa 

gowi oraz robotnicy zatrudnieni w be-' się ta zabroniona gra. Właściciel stolika 

La = z został aresztowany. i odprowadzony do 

Uczeń ucieścć z GHGEMGE Koniara siie okazalo się że jest 

- to znany i wielokrotnie karany już 0- 

i został przytrzymany na granicy rumuńskiej. — Chłopca |szust Tadeusz Lipiński, zamieszkały 

sprowadzono już do Łodzi - przy ul. Zgierskiej 150. 

Łódź, 20 lipca.  docianego uciekiniera. W dniu wczo-| , Wczoraj Lipiński stanął przed refe- 

(k) — Donieśliśmy przed kilku dnia- rajszym na granicy rumuńskiej w Orseni ratom karnym starostwa grodzkiego w 

mi o tajemniczej ucieczce z domu rodzi- żandarmerja rumuńska zatrzymała 17. Łodzi. Na rozprawie okazało się, że Li- 

cielskiego 16-letniego Arona Szwarc- letniego chłopca, który usiłował nielegal- pifski mia! kilku wspólników, któr zera 

barda (Piotrkowska 62), ucznia żydow- nie przekroczyć granicę. ¡magali mu w URESNI tego acid 

skiego gimnazjum w Łodzi, ' Jak się okazało, był to Aron Szwarc- Czego procederu. Namawiali przechad 

Chłopiec zabrał z szułlady dwie do~ bard, uczeń gimnazjalny z Łodzi, poszu- Tiów.do gry w.trzy karty,.a następnie 


larówki, które spieniężył i z samego ra- kiwany bezskutecznie przez policję, {zielili między sobą „zarobki“, wyno- 
na wyszedł na miasto, Dopiero wieczo- Chłopiec zeznał, że zamierzał przedo. SZĄCE po kilkadziesiąt złotych. 
rem stwierdzono jego wieczkę. Do- stać się do portu rumuńskiego w Kon-. Ponieważ Lipiński był juź karany 


stancy, a stąd chciał następnie jako pa- ZA Uprawianie hazardowych i oszukań- 
sażer na gapę udać się okrętem do Pale- czych gier na ulicach miasta, referat kar 
styny. : iny wymierzył mu b. surową karę, ska- 
|. Uciekiniera odstawiono pod eskortą Zuląc go na 2 miesiące bezwzględnego a- 

. jresztu. Bezpośrednio po rozprawie 0- 
jszust został odprowadzony do aresztu. 


mownicy znaleźli list, w którym Szwarc- 
bard prosi, aby rodzina zaniechała po- 
szukiwań i nie niepokoiła się o niego, 
gdyż da on sobie wszędzie radę. 

Policja rozesłała telefonogramy do, do Łodzi. 
wszystkich miast, podając rysopis mło- 


Ułatwienia dla rzemieślników Notatnik miejski 


przy otwieraniu i rejestracji zakładów | 
Łódź, 20 lipca. 


s : ; NA Z dniem dzisiejszym rozpoczął urlop prezes 
| kwalifikacje rzemieślnicze i uprawnienia Sądu Okręgowego w Łodzi p. Maciejewski. Za- 


(k) — Do Łodzi nadszedł okólnik mi-| do prowadzenia zakładu. stępować go będzie w czynnościach urzędo- 
nisterstwa przemysłu i handlu, który | Karta rzemieślnicza może być zatrzy- wych wice-prezes sądu p. Świderski. 
wprowadza ponadto poważne ułatwienia mana w urzędzie przemysłowym do cza- tr 


w otwieraniu i rejestracji zakładów rze- su zatwierdzenia projektu urządzenia| podczas wiecu dozorców w lokalu Ch. Z. Z. 

mieślnicz ych. Sy warsztatu, o ile chodzi o takie warsztaty, przy ul, Przejazd 34, doszło do krwawej awan 

Okólnik ten przewiduje, że kto ma których plany podlegają kontroli. Karta|nry, wywołanej przez bojówkę. endocka z b, 

zamiar rozpocząć prowadzenie warszta- rzemieślnicza jest jednocześnie „ PO-|rad. Belka na czele. Endecy pobili kliku. dü- 

tu rzemieśłniczego, winien uprzednio u-] twierdzeniem zgłoszenia prowadzenia | „orców za to, że nie Sozwólońó Boa wygłosić 

. Č | . . o , 

zyskać kartę rzemieślniczą w urzędzie, rzemiosła. Przy przenoszeniu warsztatu! zamówie Dożbdl onar Seine. Gdów 

rzem sł m I instancji t . w Zarzą- star okazanie posiadanej kart rze prze a, stat ak na ą p ę 

zie PNU A K taka Za by ć m mieśl zj 1 y i wyrzucono ich z lokalu. 23 endeków zostało 
> piszę pah f tia 4 7 tu, 

dana w ciągu 30 dni, o ile petent posia sda ydprowadzonych do aresztu 


łozniatne bilety da Teatru, Bagatela Piotrkowska Of 


Redakcja naszego pisma, pragnąc u- 
możliwić naszym Czytelnikom ujrzenie 
wesołej i melodyjnej komedji muzycznej 
Benatzky'ego w oprac. polskiem Tuwima 
„Rozkoszna dziewczyna" ze znakomitym 
tenorem, premjerem operetki stołecznej 


Bezpłatny kupon „Eume do Teat „Kap 


(W OGRODZIE PRZY UL, PIOTRKOWSKIEJ 94) 


LIJ 

« 
17-letni Antoni Krajewski (Sierakowskiego 
ur. 12) pojechał na lato do swego dziadka, za- 
mieszkałego w Sieradzu. Wczoraj chłopiec 


Marjanem Wawrzkowiczem,. weszła w wszedł do Warty, aby zażyć kąpieli. W pewnej 
porozumienie z kierownictwem Teatru chwili dostał skurczu mięśni i poszedł na dno. 
Letniego „Bagatela”, na mocy którego, Popiero po upływie kilku godzin stwierdzono 
każdy, kto okaże w kasie Teatru poniżej, 1°80 nieobecność, 
załączony kupon otrzyma przy kupnie| _ | 
jednego biletu, drugi taki sam za darmo.! W Łodzi otwarte będą niedługo 2 nowe apte- 
Ik W Kaliszu, Piotrkowie, Tomaszowie Raw» 
skim, Pabianicach i Zgierzu uruchomi się po 
jednej aptece. Urząd wojewódzki w Łodzi roz- 
pisał już konkurs ma 7 nowych aptek w Łodzi i 
na terenie województwa łódzkiego. i 


EL 


Nieście pomoc 
najbiedniejszym 


Za okazaniem niniejszego kuponu w kasie Teatru Letniego „Ba- 
gatela' nabywca jednego biletuotrzymuje drugi taki sam BEZPŁATNIE. 


wielki podwójny program! 


g Beg | li. Wznowienie superfilmu polskiej produkcji filmowej 
naprol „DWIE JOASIE* 
| 3 i 


J. Smosarska — Znicz — Brodniewicz 


| 
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PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
T iz RADJA. 
sl — 5 e 
Kiókowie. 12080 Tae duzi IaOkieł 


w 

12,55 Muzyka baletowa 

(płyty z Warszawy). 12.55 — 13.05 Pogadanka 

dla robotników p. t. „Źródliska — park robot- 

niczy* — wygłosi Kasprowicz Antoni. 13.05— 

3.16 Dziennik południowy. 13.15 15.27 

rzerwa, 

15,27—15,30 Łódzkie wiadomości giełdowe. 

15.30—15.45: Wiadomości gospodarcze z W-wy. 

15.45 — „16.00 „Bardzo dawna historyjka" — 
opowiadanie Teodozji Lisiewicz dla dzieci 
młodszych (ze Lwowa). 

16.00 — 16.45 Koncert popularny w wykondniu 
Orkiestry Filharmonii Warszawskiej pod 
dyr. Józefa OQzimińskiego z Ciechocinka 
(przez Toruń). ; 

16.45. — 17.00 „Życie w gromadzie" — „Mło- 
dzież na obozach* — pogadanka, wygłosi 
Ewa Rybicka. 

17,00 — 17.50 Koncert solistów. Wykonawcy: 
Stefania Pietraszkiewicz - Zacharzewska — 


śpiew, Tomasz Jaworski — skrzypce, Ig- 
nacy Rozenblum — akompaniament. 

17.50 — 18.00 „Polowanie na ptactwo“ — poga- 
danka — wygłosi Rudolf Wacek (ze 


Lwowa). 

18.00—18.10; Muzyka (płyty). 

18.10—18.15: O wszystkiem potroszku. 

18.15 — 18.35 Z twórczości Ludomira Różyc- 

-kiego (płyty). 

18,35—18.50: Koncert reklamowy. 

18,50—19.00 Pogadanka aktualna 

19.00 — 19.30 Audycja żołnierska. 

19.30 — 20.30 Koncert rozrywkowy w wykona- 
niu Orkiestry Salonowei pod dyr. Raabego, 
Wandy Rösler - Stokowskiej (sopran), Sta- 
nisława Roya (tenor), Józefa Madeij (klar- 

- net)». Akomp. Marjan Sauer (z Poznania), 

20.30 — 20,45 „W stolicy Rumunji“ — fejeton — 
wygłosi Stefania Podhorska - Okołów. 

20,45—20,55: Dziennik wieczorny 

20.55—21,00: Pogadanka aktualna. 

21.00 — 21.30 Tańce polskie na fortepian ( 4 re- 
ce) w wykonaniu Władysława Walentyno- 
wicza I Jana Żyńskiego. 

21.30 — 22.10 Ludowa muzyka szkocka. Trans- 
misja z Anglii. 

22.10 — 22,20 Wiadomości spottowe ogólne. 

22.20) — 22.25 Wiadomości sportowe lokalne. 

22.25 — 2300 „Pamiętniki Izadory Duncan“ — 
audycja muzyczna Sergiusza Kontera i An- 
toniego Koncewicza (z Wilna). 


20 LIPIEC 1936 r. 

Wczesne godziny ranne nadają się do za- 
łatwiania interesów pieniężnych i przyniosą 
idee i projekty na przyszłość, które należy na- 
tychmiast realizować. Po godz. '1l-ej działają 
niepomyślne wpływy dla górników i hutników. 
Do godz. l2-ej nie należy także kupować ani 
sprzedawać przedmiotów metalowych i drew- 
nianych. Następne godziny przyniosą zaintereso 
wanie artystyczne i miłe niespodzianki w związ 
ku z rodziną, Koło godz. 15-ej pomyślny obrót 
wezmą sprawy sercowe, nie jest to jednak od- 
powiednia pora do zawierania związków mał- 
żeńskich. Między godz. 16-tą a godz. 18-tą na- 
leży wystrzegać się nieporozumień z osobami, 
od których jesteśmy zależni i nie wdawać się 
w dyskusje polityczne. Godź. 19-ta sprzyja no- 
wym poczynaniom i przyniesie powodzenie to- 
warzyskie. Koło godz. 20-ej zaś narażeni jes- 
teśmy na większe straty materjalne i nieporozu 
mienia z osobami płci odtniennej. Wieczór po- 
cząwszy od godz. 21-ej sprzyja lekarzom i ar- 
tystom. 

Dziecko dziś urodzone — wesołe, posiada 
dar wymowy i zmysł humoru, łatwo ulega 
złym wpływom. ; 


Bbzźś ww Esiunencia: 
AMOR: — „Biały upiór" s 
CASINO: — „6 lat miłości”, 

CAPITOL — „Świat idzie- naprzód* i 
Joasie“ 
CORSO — 1) „Burza nad światem“, 2) Jaśnie 
an szofer" 
EUROPA: — „Metropolitan”, 
GRAND-KINO — „Ręce zawiodły” 
JAR: — „Czarowna noc" i atrakcje. 
MIRAŻ: — Józef Schmidt. 
PALACE: — „Potwór”. é 2 
PRZEDWIOŚNIE — „Ta albo żadna 
RAKIETA: — „Ewa”, 
RIALTO: — „W pogoni za szczęściem, 
Dyżury aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują następujące apte- 
ki: M. Kasperkiewicz (Zzierska 54), A. Rych- 
ter i B. Łoboda (1l-go Listopada 66), J. Zun- 
delewicz (Piotrkowska 25), S. Bojarski i W. 
Schatz (Przejazd 19), Cz. Rytel (Kopernika 26), 
M. Lipiec (Piotrkowska 193), W. Kłopotowski 
i S-ka (Rzgowska 147). (p). 


„Dwie 


PARCELE 
BUDOWLANE 


przy ul. Krzemienieckiej t 
Retkińskiej do sprzedania. 
Zgłoszenia: Piotrkowska 40, 
Zarząd spadkobierców I. K. 
Poznańskiego, w dni pow- 
szednie od 10—12 i od 4 
do 6 popołuda:u. 
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Legenda o bogactwie Łodzi 


Stolica przemysłu jest miastem nedzarzy 


Dlaczego Łódź posiada złe bruki i dotkliwe braki w dziedzinie 
nowoczesnych urządzeń miejskich. — Wielka Łódź posiada bud- 
żet dwa razy mniejszy od „małego“ Lwowa 


Łódź 20 lipca. 

O Łodzi wciąż jeszcze pokutuje le- 
genda, że jest miastem bogaczy, że 
złoto leży tu na ulicach, że przy odro- 
binie sprytu, wystarczy ręką sięgnąć, 
aby je zdobyć i posiadać... 
Takie pojęcie © Łodzi mają przede- 
wszystkiem ci, którzy patrzą na nią z 
okien tramwaju, szybko mknącej tak- 
sówki, albo przez pryzmat wytwornej 
kawiarni. Osąd swój opierają przeto na 
powierzchownych tylko obserwacjach 
i na pozorach. Dla ludzi tych, których 
sprowadza tu najcześciej dorywczy tyl- 
ko interes, Łodzią jest... ulica Piotrkow- 
ska. Tutaj koncentrują swoje zaintere- 
sowania, tutaj oglądają piękne toalety, 
światła reklam neonowych i okazałe 
wielkomiejskie wystawy sklepowe. — 
Jakże inaczej jednak wygląda życie 
łódzkie w przekroju, od strony kulis i 
przedmieść... 

Każdy przybysz jest zazwyczaj, po 
pewnym czasie rozczarowany. Począt- 


kowo oszałamia go wartki prąd życia,| Lwią 


ulicę z wyasfaltowaną jezdnią i jedenj 
pomnik Kościuszki... 

Na jednem z posiedzeń rady mieis- 
kiej odpowiedział na to ówczesny ko- 
misarz rządowy, inż. Wojewódzki. Cha- 
rakteryzując stan gospodarki miejskiej, 
stwierdził przy tej okazji wyraźnie, że 
wbrew wszelkiii pozorom, łódź jest 
stolicą nędzarzy. I tak jest istotnie. Wy- 
nika to zresztą ze struktury socjalnej 
miasta. Tam bowiem, gdzie dominuje 
wielki przemysł, tam dominuje rów- 
nież proletariat. I podczas, gdy kilkuset 
ludzi zamożnych, przeważnie kupców 
i fabrykantów „nadaje ton“. śródmieściu 
roletarjat wyciska pieczęć swej nędzy 
na całości. 

O bogactwie miasta decydują nie 
mury fabryk i piękne fasady kilku pa- 
łacyków, nie decyduje nawet ilość mie- 
szkańców, ale ogólna stopa życiowa 
wszystkich obywateli. I dlatego, mimo 


swoich sześciuset tysięcy ARNE 


Łódź posiada minimalny budżet miejski. 
część płatników podatkowych 


szalone, niemal amerykańskie tempo i| stanowią bowiem nie kupcy i fabrykan- 


las kominów fabrycznych. Później na-|ci, ale właśnie 


stępuje jednak odprężenie. Ufając bo- 
wiem legendzie szuka tu wszystkiego, 
co znamionuje powszechny dobrobyt. I 
nagle dowiaduje się, że „bogata“ Łódź 
nie posiada nawet kanalizacji, że teraz 
ją dopiero buduje i to z wielkim wysił- 
kiem, że brak jej niezbędnych i uowo= 
czesnych urządzeń sanitarnych i że są 
ulice, na których, w drewnianych cha- 


czego 


robotnicy. Tych jest 
laia i oni poprostu liczebną prze- 
wagę stanowią o sytuacji materjainei 
miasta. ' 

W tych warunkach szczególnie cięż- 


t 


w okresie kryzysu, kiedy siła płatnicza 
ludności spada do poziomu zera. Łódź 
najdotkliwiei przeto odcznwa skutki 


płatników podatków miejskicft. 

Jak w praktyce wygląda legenda o 
bogactwie Łodzi dowodzi choćby po- 
równanie ze Lwowem, który wprawdzie 
nie jest stolicą przemysłu, ale który mi- 
mo to pod każdym względem pozosta- 
wił nas daleko w tyle.W niektórych ko- 
łach uskarżano się w swoim czasie na 
to, że Łódź nie okazuje należytego zro- 
zumienia dla przejawów życia kultural- 
nego. Powoływano się wówczas na to, 
że podczas, gdy „mały“ Lwów, liczący 
niewiele ponad 300 tysięcy mieszkań- 
ców, przeznacza na subwencję dla swo- 
jego teatru blisko pół miljona złotych, 
równocześnie wielka Łódź, licząca po- 
nad 600 tysięcy mieszkańców, daje tea- 
trom swoim zaledwie 180 tysięcy zło- 
tych rocznie... 

Pozory istotnie przemawiałyby na 
niekorzyść Łodzi. Ale spójrzmy na od- 
wrotną stronę medalu i zajrzyjmy do 
budżetu obydwu miast. Przekonamy się 
wówczas, że Lwów posiada budżet w 
granicach 40 milionów złotych, a Łódź 
23 milionów.. Miasto dwa razy więk- 
sze posiada budźet dwa razy mniejszy. 
W podobny mniej więcej sposób wy- 
padłoby porównanie z sytuacją Krako- 
wa, albo Poznania. 

Tutaj przeto tkwi tajemnica łódzkich 


ka jest sytuacja samorządu, zwłaszcza |bruków i tych wszystkich braków, na 


które skarżą się łodzianie, a których 
zrozumieć nie mogą ci wszyscy, którzy 
w błogiej naiwności sądzą, że czas za- 


Kszefkich załamań koniunkturalnych: w, trzymał się w swej normalnej wędrów= 
łupach po dziesięć osób gnieździ się wj przemyśle, gdyż ze wzrostem bczrodbo-|ce i że Łódź dzisiejsza jest wciąż jesz- 
jednej izdebce.. I nie może pojąć dla-| cia zmniejsza się równocześnie, nietyl-|cze Łodzią z epoki reyimontowskiej 


„bogata“, Łódź ma jedną tylkolko „jakość“, ale przedewszystkiem ilość | „Ziemi Obiecanej". 


Ant, W. 


Dzieje zdrady pewnei łodzianki 


Kupiec w roli de'ektywa. — Zdradzony mąż domaga się rozwodu- 


Łódź, 20 lipca. 
(k). — Dowiadujemy się o niezwykle 
pikantnej sensacji towarzyskiej, której 
bohaterami są bogaty kupiec warszaw- 
ski i córka łódzkiego przemysłowca, p. 
Halina W. 

Przed kilku miesiącami p. Halina 
wyszła zamąż za p. Hermana Sz., kup- 
ca, posiadającego w Warszawie dobrze 
prosperujące przedsiębiorstwo. Po ślu- 
bie, który odbył się w Łodzi nowożeń- 


cy udali się w podróż po Europie, po- 
czem powróciwszy do kraju, zamiesz- 
kali w Warszawie. 

Pan Sz. otoczył swą żonę przepy- 
chem, obdarzał ją pięknemi toaletami, p. 
Halina jednak bardzo często wyjeżdżała 
z Warszawy, oświadczając, że czuje 
wielki pociąg do turystyki. 

Wkrótce mąż przekonał się, że za- 
pał żony do turystyki jest jedynie pre- 
tekstem dla ukrycia niechęci małżeń: 
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Zuscie P 
NOWA SZKOŁA. 

Za kilka dni wykończony zostanie całkowi- 
cie i oddany od wakacji do użytku publicznego 
śmach szkolny przy ul. Pułaskiego. 

Szkoła ta poza piękną salą gimnastyczną 
posiada taras na którym w porze letniej będą 
się odbywały ćwiczenia gimnastyczne. 

Niestety, szkoła nie posiada boiska. Zarząd 
miejski winien dołożyć starań, aby jaknajrych- 
lej można było zakupić niezabudowany jeszcze 
plac sąsiedni na boisko szkolne, co dla całości 
ma niezmiernie doniosłe znaczenie. 


DOM ROLNIKA, 

Przy zbiegu ulicy Gdańskiej i Garncarskiej 
od kilku lat wznosi się okazały gmach dwupię- 
trowy Stowarzyszenia „Rolnik”, 

Gmach niewykończony niszczeje. 

Zarząd miasta powinien wystąpić z inicjaty- 
wą przyśpieszenia ostatecznej decyzji w tym 
długotrwałym zatargu. 

mach winien stać się własnością miasta i w 
tym wypadku mógłby być przeznaczony na biu- 
ra Magistratu, lub też niech zostanie zwrócony 
Stow. „Rolnik” i po wykończeniu również bę- 
dzie przeznaczony na użytek publiczny. 


OCHOTNICZA STRAŻ POŻARNA. 
Przed paru dniami do Pabjanic dostarczoną 
została nowa samochodowa motopompa 
motopompy dosięga niemal 20.000 złotych. 
ym sposobem straż nasza zyskuje należyte 
wyposażenie w rekwizyty, 


abjamic 

Zarząd. Straży niezwłocznie przystąpi do 
zbudowania remizy na pomieszczenie. narzędzi 
strażackich, Posiadanego bowiem. taboru juž nie 
można przechowywać i utrzymywać należycie 
w zbyt ciasnych remizach. 

Na jesieni rozpocznie się budowa remizy na 
placu przy ul. Kopernika. - 

Sympatja i uznanie ogólne jakiem cieszy się 
nasza straż pożarna budzi nadzieję, że wszelkie 
przeszkody natury materjalnej będą usunięte. 


ZWIĄZEK OFICERÓW REZERWY. 

W niedzielę, dnia 26-go bm. Związek Ofice- 
rów Rezerwy urządza dla swych członków į za- 
proszonych gości wycieczkę do lasu w Rydzy- 
nach. 

Wyjazd z lokalu Związku przy ul. Św Jana 
nr. 8 nastąpi o godz, 7-ej m 30 rano. 

W lesie znajdować się będzie bufet, urządzo- 
ny staraniem Związku. Dla zwolenników tańca 
zaangażowano doborowy jazzband. A ` 

Amatorzy bridgea i preferansa znajdą stoliki 


i karty. 

Koszty udziału w zabawie wraz z przejazdem 
wynoszą dla dorosłych zł, 2 — dla dzieci zło- 
tych 1 od osoby. 


razie niepogody wycieczka będzie miała 
miejsce dnia 2-go sierpnia rb. również w nie- 
dzielę. 


Koszt į 


REPERTUAR KIN. 
OŚWIATOWE: — Czarna perła, 
LUNA: — Zbieg z Jawy. 


skiej, jaką miała do niego. P. Sz. pośta- 
wił sprawę jasno i kiedy stwierdził, że 
żona iego odnosi się niechętnie do obo- 
wiązków małżeńskich — zażądał rozwo 
du, na co jednak pani Halina nie chciała 
się zgodzić. i 

Onegdaj do sklepu pana Sz. zadzwo- 
nił jego znajomy i doniósł, że pani Hali- 
na bawi się na plaży w towarzystwie 
jakiegoś młodego człowieka. Kupiec 
udał się niezwłocznie na plażę, kupiw- 
szy po drodze kostjum kąpielowy, aby 
nie był odrazu poznany przez żonę. 

Ledwo pan Sz. zdąży! się przebrać, 
żona jego skierowała się ku wyjściu, 
wobec czego kupiec spowrotem wdział 
ubranie i wybiegł za oddalającą się mal- 
żonką i jej towarzyszem. 

Pani Halina udała się do hotelu przy 
ul. Marszałkowskiej i zajęła pokój 
nr. 23. W chwili gdy pan Sz. wraz z 
dwoma Świadkami wkroczył do nume- 
ru hotelowego, żona jego była roznegli- 
żowana. Mimo to pan Sz. nie wywołał 
awantury, podbiegł tylko szybko do 
krzesełka i zabrał leżące na niem części 
damskiej bielizny. 

Jak się dowiadujemy. pan Sz. zwró- 
cił się już do adwokata w sprawie roz- 
wodu, oświadczając, że posiada w ręku 
niezbite dowody zdrady swej żony w 
póstaci jej bielizny. Pani Halina skłonna ` 
iest obecnie zgodzić się na rozwód, do- 
maga się jednak odszkodowania w wy- 
sokości 100 tysięcy złotych. 
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~choébyś mnie zamknął w więzieniu; ja 


Napisał specjalnie dla „Expressu*': Bogdan Lot. 
O OO 


s 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI.. 
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STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. 
Parker, Frankenstein i chińczyk Czang 
uciekają przed policją, zabierając ze sobą 
Elżbietę Wernerową. Przestępcy ostrzeli- 
wują się, auto wpada do rowu i gdy Elżbie- 
ta ocknęła się — miała na ręku kajdanki. 
Po kilku dniach Wernerową zwolnili z 
braku dowodów winy, Gdy Elżbieta przy- 
szła do domu, zastała swego męża, pogrą- 
żonego w rozmyślaniach. Między małżonka- 
mi dochodzi do dłuższej rozmowy, podczas 
której Werner wypytuje żonę o powód jej 
zgryzot, k 


— Miłość... — odpowiedziała krót- 
ko i spojrzała mu prosto w oczy. 

— Miłość? — powtórzył, jak echo 
i zmarszczył czoło. — Nic nie rozumiem. 

Uśmiechnęła się boleśnie i długo nie 
dawała odpowiedzi. Wreszcie szepnęła: 

— Mówiłam ci już o tem nieraz, a 
tyś za każdym razem Śmiał się ze mnie. 
Wiem, ty doprawdy nie możesz mnie zro 
zumieć.... Nic dziwnego, bo i ja sama nie 
rozumiem siebie, Ten człowiek mnie 
opętał, każe mi ciągłe myśleć o sobie, 
tęsknić za sobą... 

— Kto? Kto?!... — wybuchnął Wer- 
ner, domyśliwszy się już wszystkiego. 
— ROgÓ0SZ?.... + 

— Tak... — odrzekła twardo —Ro- 
ZOSZ..... 

— Byłem przekonany, że wybiłaś 
sobie już z głowy ten durny romans... 

— To nie romans, mój drogi, to naj- 
prawdziwsza, najczystsza miłość... — 
mówiła z głębokiem przekonaniem. — 
Z romansu żadna kobieta nie odważyła- 
by się zwierzyć swemu mężowi, ale z 
miłości — tak.... Kocham Rogosza, na 
fo nie znajdziesz już żadnej rady.... Choć 
byś mnie wysłał na drugi koniec świata, 
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już o nim myśleć nie przestanę... Takie 
jest prawo miłości i niema siły ludzkiej, 
która potrafiłaby z tem prawem wal- 
czyć... To jest silniejsze od nas, od na- 
szej woli i chęci... 

Werner opuścił głowę, przytłoczony 
ciężarem słów Elżbiety, Usiadł w fotelu, 
przybity, złamany, zdając sobie sprawę, 
że jego poprzednia radość była przed- 
wczesńa. i 

- Więc jednak nic się nie zmieniło, El- 
żbieta nie wybiła sobie z głowy Jana 
Rogosza! 

— Kocham Rogosza.. — powtórzyła, 
jakby słowa te sprawiały jej rozkosz-— 
Kocham go, kocham bez pamięci!... Ale. 
teraz jestem rozsądniejsza, teraz — po 
moich smutnych doświadczeniach... 
Wszystko jestem gotowa zrobić dla nie- 
go, ale nie poszłabym do więzienia! Nie, 
niel.. Wszystko, wszystko, tylko nie 
To, co mówię, powinno cię uspo- 
koić, Hugonie, bo nie grozi ci iuż z mo- 
jej strony żadne niebezpieczeństwo.... 
Widzisz, jestem z tobą szczera, więc 
powinłeneś mi ufać.... Mogłabym cię oszu 
kiwać, jak to już nieraz robiłam, kiedy 
ilirtowałam to z tym to z tamtym, ale w 


— „Dość mami miasta! — rzekł raz Kuba 
Pragnę słońca i swobody! 

Chcę odpocząć trochę na wsi 

I na chwiłę wejść do wody!“ 


Sensacyjny romans współczesny 
b a 


patrząc na Elżbietę, rzucił w przestrzeń 
pytanie: 

— Masz zamiar wyjść za niego za- 
mąż?.. Tak niby wynika z tego, Co 
mówisz.... 

— Nie zastanawiałam się nad tem, 
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tym wypadku muszę postąpić inaczej. 
Nie denerwuj się, zastanów się spokojnie 
nad tą sprawą i postąp, jak rozsądny 
człowiek... 

Podniósł na nią żrenice, przebłysku- 
jące przez niebieskie szkła okularów. 

— Może pomówimy później o tem 
wszystkiem? — skrzywił się. — Jesteś 
teraz zmęczona, chodźmy do domu... Już 
jest po siódmej, wszyscy wyszli już z 


biura... nąć komplikacyj, związanych z rozw 


= 


licja zapomni o Rogoszn?.... — przerwał 
Werner. 

— Wiem, że nie... wzruszyła ramio= 
nami. — Nie jestem taka naiwna, by na 
to liczyć.... 

— Więc?... — podniósł wysoko 
brwi. — Twój plan jest zupełnie nierze- 


— Nie odkładaj tej sprawy na póź- 
niej, nie uciekaj od niej tchórzliwie.... 
Rozmawiamy już o tem, więc rozmawiaj 
my... Moje zmęczenie nie jest w tej chwi 
li ważne: będę miała jeszcze dużo cza- 
su, by odpocząć.... Zaraz, Hugonie.... po- 
zwolisz, że ci zadam jedno drażliwe py- 
tanie?..... Daj mi na nią szczerą, uczciwą 
odpowiedź, nie okłamuj mnie... 


Spojrzał na nią wyczekująco. Pomy- 


dem, z ponownym ślubem... To formal-| 
ności są przykre i zupełnie niepotrzebne 
ami dla mnie, ani dla niego.... 


— Dobrzć!.... — podniósł się Werner 
z miejsca. — Zgadzam się zasadniczo na 
Elas twoje warunki.. Zastano- 
wię się tylko nad szczegółami... Może 
zrobię tak, że dam Rogoszowi pracę nie 
u mnie, ale wystaram mu się o posadę 
gdzieimdziej... Moż” dam mu coś w na- 


podobnie... Da mi dokumenty, 
tylko zażądam, tak jak już nam 
przed piętnastu laty... Pamiętam jego 
adres w Berlinie: Unter den Linden 115. 


— Chyba, że tak... — mruknął Wer- 
ner bez przekonania. — Nic nie mam 
przeciwko temus... 


Tak tylko powiedział, że niema nic 
przeciwko temu, chcąc uspokoić Elżbie- 


ślała chwilę i wypaliła: szem prowincjon: m przedstawiciel- 
— Czy ty mnie kochasz? Nie kłam, | stwie... Bo powiem ci prawdę, nie chcial- 
proszę cię, nie kłam!.... bym go mieć blisko siebie, wolałbym uni- 
— Nie mam zamiaru kłamać... —iknąć tego z wielu względów.. Dobrze, 
uśmiechnął się szyderczo. wszystko będzie załatwione, jak sobie 


— Więc? — zawisła wzrokiem na: życzysz..... Usiłowałbym jeszcze odwieść 
jego wargach. — Więc?... {cię od tych niewczesirych, mojem zda- 
— Nie, nie kocham cię... — odrzekłiniem, zamiarów, ale orientuję się, że 
bezdźwięcznie. | niestety, nie zdołam już przemówić ci do 


tego, że zdradzę mu naszą tajemnicę... Złośliwy uśmiech wypełzł na jego 


tę, podczas gdy w gruncie rzeczy po- 
stanowił użyć wszelkich sposobów, by 
przeszkodzić jej planom, które uważał 
za niebezpieczne dla siebie... 
Przedewszystkiem nie mógł nabrać 
pewności, że Elżbieta nie powie o wszy- 
stkiem Rogoszowi.... | 


Skoro ona go tak kocha, skoro chce 


Jeżeli nie zrobi tego tu, w kraju, w 
pewno zagranicą, gdzie jej ręka sprawie 
Giiwości nie dosięgnie... 

Wtedy Rogosz wróci do Warszawy. 


Tego nie zrobię, bo. nie chcę pójść do 
więzienia... Ja to już wszystko dokład- 
nie przemyślałam i doszłam do MERGE 


mu i mnie... Prawda, Hugonie?... 

— Nie mogę ci dać jeszcze odpo- 
wiedzi, bo nie wiem, jak sobie wyobra- 
Żasz moją pomoc. 

— To jest proste: zapewnisz mnie 
i jemu dostatnie, spokojne życie... Nie 
żądam luksusu, jemu to też nie jest po- 
trzebne.... Ot, tysiąc złotych miesięcznie 
powinno nam starczyć. 

Werner opuścił nisko głowę i zasta- 
RAA Się nad czemś. Elżbieta ciągnęła 

alej: 

— Znam Rogosza, poznałam go już 
dobrze i wiem, że on nie zgodzi się na to, 
by brać od ciebie pieniądze za nic.... Nie 
będzie też brał ich ode mnie... Więc 


chciałabym, żebyś mu dał jakąś pracę. 


w fabryce, czy w biurze... Jestem pew- 
na, że on ci się przyda..... Pracował prze 
cie u Beskida i zajmował dosyć odpowie 
dzialne stanowisko... 

Werner podniósł wreszcie głowę Nie 


i będzie dochodził swojej sprawied!i- 
| wości, a ona zostanie zagranicą!... 

Ona to już napewno sobie tak ułoży- 
wyjechać z Rogoszem 


wargi, ale, zniknął szybko. 
| — Słucham.... — rzekła Elżbieta. —! 


ak, 3 . Dosżedłszy do tego wniosku, Werner 
minaj o tem, że Rogosz musi ukrywać |monologował w myślach: 
się przed policją... Popełnił od czasu wyj, __ Nie zaznam spokoju dopóty, póki 


ścia z więzienia kilka czynów, karanych' PETERR A EA o R T E RE 
przez kodeks... Ostatnio, uciekł z wię: |-% z $ ŻĘ e 


ć kard „*|da, że Elżbieta chce z nim pojechać za- 
zienia..... W jaki sposób może on objąć granicę... Tam będzie go łatwiej zlikwi 
posadę, skoro nie wolno mu zagrzać nig-. dować..... Hm... gdybym miał odpowied- 
dzie miejsca na dłużej?,.. On musi UCie- |niego człowieka, któryby podjął się tel 
: iinisji, wszystko byłoby w porządku... 
— Pomyślałam i o tem.... -- skinęła Dobry byłby Biruń, ale jemu nie mcgę 
Elżbieta głową. — Widzisz, miałam du-;się pokazać na oczy po tem, co z nim 
żo czasu w więzieniu i zastanawiałam Się | zrobiłem... Maksio! O, ten byłby jeszcze 
dokładnie nad wszystkiem..... I nad tem |lepszy, bo to człowiek światowy, nie zgu 
także... Oczywiście, Rogosz nie mógł- biłby się w Berlinie, czyw Paryżu... 
by zacząć teraz pracować, ba jest Ści-,[ zna Świetnie, jak on to nazywa „mokrą 
gany przez policję... To jest bardzo |robotę*... "Tylko że Maksia niema w 
smutne, tembardziej, że on jest najzupeł-;Polsce... Będę musiał zapytać o niego 
niej niewinny, ale narazie niema na to|Kacapa, może on zna jego adres... 
rady... Otóż mam taki plan: wyjadę. ZIA Aljosza?... Nie to niepewny typ, zro- 
Rogoszem zagranicę... Na rok, powiedz. |p;] mi już kawał z doktorem Albot. 
My... Nie o żadnej Bronek luksusowej ; w 
miejscowości, ale tam, gdzie można naj- 
taniej przeżyć czas... | (Dalszy ciąg jutro) 
— Czy sądzisz, że w ciągu roku po- l 
co 


>o 


Przygody bezrobotnego Kuby 


Ale zmęczył go ten spacer, 
Ból go chwycił w prawej nodze, 
Więc podłożył swój tobołek 
1 przycupnął gdzieś przy drodze 


Ledwo usiadł, a już słychać 
Ciężki oddech i chrapanie, 
A tymczasem z nieba lunął 
Deszcz rzęsisty niespodzianie. 


Grzmot go zbudził,, Kuba wstaje 
I przeciera swe powieki... 

— „Rety! — woła przerażony — 
Kto mnie rzucił do tej rzekł?!“ 


(D. c. n.) 
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Niesamowita walka z komornikiem na dachu 


Wojowniczy dłużnik usiłował strącić urzędnika w przepaść. — 
Awanturnik i jego żona skazani na areszt 
gnować z wykonania poleconej inu czyn- |zał go na 4 miesiące aresztu. Równocze* 


Nowy Sącz, 20 lipca. 
Komornik sądu grodzkiego w Starym 
Sączu, Wiernik, udał się przed kilku mie- 


_siącami do mieszkańca Brzyny, w powie- 


na wniosek wierzyciela nałożył na nieg 
sąd przymus osobisty na przeciąg 5 dni. 
Komornikowi towarzyszyło dwuch 
posterunkowych. Grorński na ich widok 
wbiegł na dach i zagroził im zrzuceniem 
z dachu na nich kamieni. 
"_ Wiernik nie uląkł się groźby i wszedł 
na dach. Wówczas Groński chwycił go 
za nogę, usiłując strącić na ziemię. 
Dzięki swej sile zdołał Wiernik uchro- 
nić się od strącenia, musiał jednak zrezy” 
OE a en a a aA 
Dr. 
med. 
spec. chor. wenerycznych, skórnych 
i seksualnych 


Cegielniana 11, tel. 238-02 


0d 8-12 | od 4-9 w niedz. i świeta od 9-1 


I. B. Hurwicz 


Lecz. cho 


Dr. 
med. 


choroby skórnè i weneryczne 

1- . -PIOTRKOWSKA 10. choroby skórne, weneryczne l seksualne. 
Przyjm. od 8—11 i od 5—9. AWADZKA 10, tel. 106-30. 
W niedz. i święta od 8—1, Przyjmuje od 9—11 rano i od 5—8 w. 


Dr. Med. WŁODZIMIERZ 


AADZIEWICZ wENEROLOGiCZNA 


Specialista chorób 
"uszu, nosa, gardła i krtani 


Łódź, PIOTRKOWSKA 164, tel. 125-26 
Przyimuje od 4 do 8 wiecz. 


LEKARZ - DENTYSTA 


B. NUSBAUMÓW 


przyjmuej od 4—8 po poł. 
tel. 


Piotrkowska 51 21.23 


godz. przyjęć 5—7. 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, sek- 
sualnych i skórnych. 
(Gabinet Roenigeno= i światłoleczniczy) 
PIOTRKOWSKA 70. Teleron 181-83. 
Od 8—10, 1—2.30 i 6—9 w. w św. 10—1. 
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fAndrzej Żańsńki 
| 


Danuta Kresińska, eksredjen'ka w ma- 
gazynie bławatnym Jana Zarysza zosłałe 
zredukowana. 

Nie mogąc znaleźć pracy — mając na 
utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- 
sza i od czasu do czasu spciyka się z nim. 

O spotkaniach tych Oowinduje się na- 
rzeczony Danuśkj Stanisław Reczyński i po 
gwałtownej scenie zrywa z ukochaną, nie 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- 
pełnie platoniczne. 

Kresińska po wielu przygodach poznaje 
tajemniczego dżentelmena: Karola Ornicza 
który kupuje wieś Rychłowo, angażując sta 
rego Kresińskiego na administratora. ! 
Orlicz, ciężko chory, żeni się z Daniusią. $ 


"Grotomirska uczuła, że się czerwieni. 
Tyle razy wmawiała w siebie, że nie 
interesuje się już Ryszardem, niemniej 
teraz na sam dźwięk jego imienia do- 
znała lekkiego zawrotu głowy — i serce 
zastukało jej mocniej w piersiach. 

Tak się złożyło, że znając program 
dzisiejszych i jutrzejszych zawodów nie 
miała pojęcia o tem, że pojutrze zjawi 
się na torze jej mąż. 

Teraz usiłowała przybrać jaknajbar- 
dziej obojętny wyraz twarzy. 

— Ach, tak — skinęła głową — Ry- 
szard miał zawsze pociąg do hazardu: 
pasjonował się więc i tym sportem. 

Biegi dnia tego były naogół bardzo 
ciekawe. Ale Julia, aczkolwiek zazwy- 
czaj emocionowała się mocno widokiem 
zmierzających do finiszu rumaków, tym 
razem nie umiała zatracić się do osta- 
teczności, iak to się jej nieraz przedtem| 
zdarzało. | 

Nawet w chwili gdy zwycięzca — 
ubrany w niebieską bluzę dżokej —, 


Czynna od 9 rano do 9 wiecz. 
Kobieta lek. od URE od 5—7 


PORADA 3 Z 
_W niedziele i święta od 9 do 1 pp. 


Leczenie chor. weneryczn. i skórnych. 


ZAWA 


PORADA_3 ZŁOTE. 


LECZNICA OMEG 
GŁÓWNA 9, 


Przyłmują lekarze we wszystkich spe 
cłalnościach:. 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny 


LECZNICA PIOTRKOWSKA 294 


2 razy dziennie przyjm. lekarze 


erwsza miło$ 


ności. 


Obecnie zasiadł 


śnie stanęła przed sądem żona Grońskie- 


Groński za swój|go, Ludwika, za udzielenie mężowi po- 


; w powie- |czyn na ławie oskarżonych przed sądein |mocy, za co skazana została na 2 mie- 
cie nowosądeckim, Stanisława Grońskie- | okręgowym w Nowym Sączu, który ska-lsiące aresztu z zawieszeniem na „3 lata. 


go, celem wezwania go do aresztu, Ada NORET 
TE SSE E E A TE REKE S EA 


Czyś 


złożył dar ma deo- 
zbrojenie Armii 
do dyspozycji Gen. 
Rydza Smigłego 


ARNAN AN 


r. skórnych 1 seksualnych. 


PRZYCHODNIA od 10—12 


ZKA 1 ion 
a od 9 rano do 9 wiecz. 


tel, 142-42 |T 


Analizy. Roentgen 


Porada 3 zł 


tel, 122-89 
przyst tramw. pabjan. 
wój == 
specjalniośc ach. 
NET DENTYSTYCZNY 
11 rano do 8 wiecz, 

PORADA 3 ZŁ. 


TA 
i | 

| 
Powieść spółczesna 2 


na trybunach rozległy się spontaniczne 
brawa rozentuziazmowanej publicznoś- 
ci, nie umiała otrząsnąć się z zamyśle- 
nia. 

Jakiś natarczywy głos szeptał jej do 
ucha: j 


Pojutrze zobaczę tu Ryszarda!.... 

Ostatni raz — nie tak dawno —spot- 
kała go w restauracji, kiedy wraz z No- 
rą Petroli, kochanką swoją, tańczył w 
takt bostona ich miłości: „Nigdy nie za- 
pomnę tej godziny. 

Spotkanie to wywarło na niej tak 
wstrząsające wrażenie, że mornentalnie 
opuściła stolicę i wróciła do Grzyma- 
rnowic. 

Czy i dziś również nie. powinna po- 
stąpić tak samo? 

Ale zaraz potem zbuntowała się prze 
ciwko temu jej własna duma. ` 

— Nie, nie będę uciekać przed nim 
— powzięła postanowienie. — Niemniej 
pojutrze nie będzie mnie tutaj. 

Ale stało się inaczej, niż to sama po- 
stanowiła. 


Rozdział osiemdziesiąty pierwszy 
NA WYŚCIGOWYM TORZE 

Dnia następnego — a był to ponie- 
dzialek. — Julja hrabina  Grutomirska 
ziawiła się znowu na torze wyścigowym. 

I tym razem z powodu pięknej pogo- 
dy, trybuny były przepełnione. 

Julia ubrana była w szarą, sportową 
sukienkę. A w miarę obcisła, uwidacz- 
niała posągowy zarys jej ciała. 

Ten i ów z panów, zamiast spoglądać 


CHOR. CHIRURGICZNE 
(spec. chirurgja kostna) 
powrócił 
D-ra Szterlinga 22 
tel. 174-42 


i. Ludwik FALK 


CHOROBY SKÓRNE 
i WENERYCZNE 
NAWROT 7, tel. 128-07 


li. HENRYKOWSKIBaczność 
SELU ZY 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 


TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
Jd 8 — Il-ej I od 6 — 9-tej wieczór. 
niedziele i święta od 9 — 
Dr. BRA 

PRZEPROWADZIŁ się na ulicę 
CEGIELNIANĄ Nr. 4, tel. 100-57. 
294|5pec. chor. skórnych I wenerycznych 
į} seksualnych 

rzyjmuje od 8—9.30, 
i od 7—10 wieczór. 


PRASOWACZ do prasowania garde- 
roby na maszynie Hoffmana potrzebny. 
Pralnia Rosenberga, Pomorska 7. 

ML LM ML 


Wolkowyskipnii WenerologicznaDr. JAKOBSON itir /REPMAN 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


od 8—11 do 2—4 i od 6—8 


--——- — 


POWRÓCIŁ. 
RYCZNYCH I 


i 5—7-ẹj. W miedz, i święta ad 9—12 


letnicy 


12.30 


— wa yar 


12.30—2-iej Codziennie już od 6 rano 
nabyć „REPUBLIKĘ“ 


u Jamnika 


oka skośne spojrzenia na tę młodą damę, 
której skromna a wykwintna przytem 
elegancja, była nailepszym dowodem 
ETa aii do najlepszego towarzy- 
stwa. 

Obok hrabiny Grotomirskiej siedział 
nieodstępny jej towarzysz Konnrad or- 
dynat Zeligrodzki. | 

Jasnowłosy olbrzym byl wniebo- 
wzięty: fakt, że jego właśnie wyróżnia 
ta piękna pani, za którą idą teraz spojrze- 
nia wszystkich, uszczęśliwiał go. 

Aczkolwiek zawsze był nieśmiały 
i nie miał zbyt wiele wiary w swoie siły 
coraz. zuchwałej marzyć począł o tem, 
że zdoła pozyskać wreszcie serce Julji. 

Nie umiał deklamować ani z patosem 
opowiadać o swoich uczuciach. W dal- 
szym ciągu zacinał się, prowadząc nie- 
zgrabną konwersację — przeważnie na 
temat startujących koni i dżokejów. 

Ale choć wargi jego głosiły zupełnie 
banalne komunały, dusza jego modliła 
się do niej słowami tkliwego poety: 

— Najmilsza, daleko za Wilnem, stoi 
wśród lasów modrzewiowy dwór. Do- 
brze w nim mieszkać i spokojnie: tylko 
jest trochę za pusty. Wielkie pokoje, 
gdzie w barwnych kontuszach tańczyli 
jeszcze poloneza książę Radziwiłł „Pa- 
nie kochanku“ z moją pra prababką, 
czekają znów na nowych gości — na no- 
wą, młodą panią. Czeka na synową 
i moja matka, siwiuteńka jak gołąb pani 
od lat już nie wychodząca ze swego po- 
koju. Nieraz mówiła mi ona: „Pospiesz 
się, synku, ze swojem małżeństwiem, bo 
chciałabym jeszcze kołysać na kolanach 
wnuki“... Jakżeż bardzo ucieszyłaby 
się teraz, gdybym po powrocie powie- 
dział jej: mamo, mam narzeczoną! A po- 
tem, gdybym przywiózł cię do swego 
modrzewiowego dworu, jakże szczęśl- 
wa byłaby staruszka... Wkrótce wrócę 


specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 5» 
l. NITECKI 
SPEC. CHORÓB SKORNYCH, 
MOCZOPŁCIOWYCH 


NAWROT 32, front 1 p. Tel, 213-18 
od 8 do 9.30 rano i od 5—9 wiecz. 


i„EXPRESS* w willi 
Kawuli, vis a vis Chłodni 


Nr. 201 


OD UMO 


TEATR MIEJSKI, 


OSTATNIE WY: STEFANA JARACZA 

Ze względu na olbrzymie powodzenie wystę" 
pów Stefana Jaracza w sztuce W, O. Somina 
„Zamach” Dyrekcji Teatru Miejskiego udało się 
pozyskać mistrza jeszcze na dwa występy. 

„Zamach” dany będzie już tylko dzis, to jest 
w poniedziałek i jutro we wtorek o godzinie 
8.30 wiecz. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 


Dziś i codziennie © odz, 9-oj wiecz. bez 
względu na pogodę, na zakończenie Sezonu Let- 
niego Teatr Miejski wystawił w Teatrze Letnim 
w parku Staszica największą fersę Kratza — 
„Mąż o dwuch żonach”. 


TEATR LETNI W PARKU STASZICA 
Dziś, jutro i pojutrze powtórzenia arcywesołej 
farsy pt. „Mąż o dwuch żonach”. Niefrasobliwy 
humor, arcykomiczne sytuacje oraz świetna gra 
całego zespołu napewno przyczynią się do za* 
służonego powodzenia. A więc wszyscy da Te- 
atru Letniego w parku Staszica, 


Dwana loty 


Okazyjnie do sprzedania motocykle 
używane od zł. 350.—, NORTON 633 
ccm. z przyczepką, NORTON 500 
cmm, z wałkiem królewskim B.S.A, 557 
cem. z przyczepką. D. K. W. 300 ccm. 
Harley 750 ccm, z przyczepką. Moto- 
cykle nowe Norton, Royal, Enfield, A. 
J. S. na dogodnych warunkach spłaty 

Składnica Sportowa 

SZ. KROKOCKI, 
Łódź, Traugutta 2. 


wiecz. 


WENE: 


BeN Tel. 206-24 


DR. MED. 


M. GLAZER 


CHOROBY SKÓRNE | WENERYCZNE 
owr t 


Zachodnia 64, tel. (15-49 


- | przyjmuje od 12—2 I od 7—8.30 wiecz, 
w niedziele i święta od 10—12 wpał 


UDODOCOCOOOCODOOU PLELOCE 

U N z Wiśniowej Góry, ii ARE To 
> ogloszenia w „Republic 

Stróżewa, są najlepszym i najtańszym Środkiem 

Kraszewa zetknięcia zainteresowanych strom 


Kto chce; 1) znaleźć lokatora lub sub« 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub ` 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru” 
chomość lub rzecz, 4) kupić co$kole i 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po 
da drobne ogłoszenie do „Republiki” 


można 


Takie i inne zdania snuły mu się po 
głowie, ale jasnowłosy olbrzym nie 
miał nigdy odwagi, ażeby zagrać z Julią 
w otwarte karty. 

I tylko uśmiechał się i kiwał głową, 
kiedy Julja, patrząc przez ' lornetkę na 
cwallujące konie, mówiła: 

— Ten trzylatek „Farys* ma przed 
sobą wspaniałą przyszłość!... Jeszcze 
trochę treningu, a stanie się szlagierem 
sezonu! 

— Tak, pani Juljo!.. Trzeba mu rze- 
czywiście trochę jeszcze treningu —jak 
echo odpowiadał ordynat. I denerwował 
się, jeśli koń, na którego stawiała Julia, 
odpadał przy finishu. 

A przyznać trzeba, że Julja, aczkol- 
wiek na koniach znała się doskonale, 
tym razem, grając w totalizatora, miała 
prawdziwego pecha. 

„Farys”, na którezo stawiała pod- 
czas pierwszego biezu, chociaż prowa- 
dził przez cały czas, osłabł tuż przed 
metą i dał się wyprzedzić przez „Alman 
zora“. 

„Bekas“, pupil jeji beniaminek pū- 
bliczności, zrolował na przeszkodzie. 

Wielkie nadzieje pokladala w „Trzy- 
boju“ i postawiła na niego wyjątkowo 
wysoką sumę. 

„Trzybój', czteroletni kasztan o złó- 
tych refleksach, był rzeczywiście wspa- 
niałym rumakiem. Siedem koni, biorą- 
cych udział w tej kategorii biegów już 
trzeci raz obiegło tor, a on wywalczyw- 
szy sobie pierwsze miejsce, utrzymywał 
je ambitnie. 

Odległość między nim a gnającym za 
nim „Baronem“ wzrastała zwolna, ale 
ustawicznie tak, że nie ulegało kwestii, 
iż pierwszy dopadnie mety „Trzybój* 

— Nie mówiłam, że to Świetny koń 
— uśmiechała się rozpromieniona hra- 
bina — zwycięstwo iego będzie dla 


do siebie za Wilno, powiedz mi więc,|mnie rekompensatą za poprzednie po- 
jaką mam jej zawieźć wiadomość? Po- 'rażki. 


wiedz, że zgadzasz się zostać moją żo-! 


ną, a nósić cię będę na rękach i służyć 


piersią swego ruimaka przeciął taśmę, a na pędzące torem konie, rzucał spodi ci będę jak niewolnik króle 


„ Jednakże tryumfowała przedwcze- 
śnie. 
(Dalszy, ciąg jutro). 


Brzeziński wygrywa 
wyścig „Expressu* w Kaliszu 
"Wyścig dookoła ziemi kaliskiej na trasie 

Kalisz — Konin — Kościeles — Turek — Kalisz, 

zorganizowany przez redakcję „Expressu Ihi- 

strowanego* o puhar przechodni. ze zgłoszo-; 
nych 102 kolarzy z całej Polski, zgromadził na 
starcie 76 zawodników. 

Ze startu honorowego przy Al. Piłsudskiej 
zawodników wypuścił kapitan drużyny zduńsko 
wolskiej p. Michalski, Start właściwy odbył się 
na szosie Stawiszyńskiej. 

Po ciężkiej przeprawie zwyciężył Stanisław 
Brzeziński (Kaliski Klub Sportowy) w czasie 
4 godz. 47 min. 40 sek, przed swym kolegą klu 
bowym Kaczmarczykiem w czasie gorszym o 
dwie dziesiąte sekundy. Trzecie miejsce zajął 
Jan Pawłowski (Rob. Klub Sportowy, Kalisz— 
4 godz. 51 min. 15 sek, czwąrte miejsce — 
Zygmunt Jagiełło (Strzelec, Zduńska Wola) -— 
4 godz. 55 min. 45 sek. 5) Witkowski Eugeniusz 
(Orlę, Pabjanice), 6) Józef Marcinek (Złoczew), 
7) Tadeusz Kędzia (Zduńsko-wolski Klub Kolar 
ski), 8) Franciszek Górniak (Zduńska-Wola), 9) 
Tadeusz Pelc (Zduńska-Wola), 10) Stanisław 
Chylewski (Pabjanice), 

Zwycięzca biegu otrzymał puhar „Expressu“ 
ramę rowerową, aparat fotograficzny, siodło i 
nagrodę zarządu m. Kalisza, 


Najlepsi kolarze polscy 


Lipiński, Kiełbasa, Michalak, Łączyński 
1 t. du zwyciężali na rowerach „WISŁA 
do nabycia „WISŁA Sp. Ake. 
oddz. w Łodzi, Moniuszki 2, tel. 114-14, 
Dogodne spłaty ratalne. 3-letnie gwarancje 
— z A O | NE 


ŁTS6 przegrywa w Częstochowie 
Pierwsze ir ie Cracovi 


W dniu wczorajszym odbyły się w kraju na- 
stępujące mecze o wejście do Ligi: 


| 


Częstochowie: Brygada — ŁTSG 1:0 (1:0). | 


Brygada grała b. dobrze i miała nad łodzianami 
przewagę, W ŁTSQO. wyróżnił się Lass, który / 
bronił znakomicie. Zwycięską bramkę dla gospo- | 
darzy zdobył w 10 minucie główką Bień. Sędzio | 
wał p. Śliwczyński. Widzów 3 tysiące, 

„W Lublinie: Skoda — Unja 4:0 (1:0). Za- 
służone zwycięstwo Skody, dla której bramki 
zdobyli Rusinek 2, Zbroja i Hyc po 1. Sędzia! 
p. Moniak. pi Pani * 

z W DOWIE ARE. = aest 5:3 (5:1). Gra 

„ zażarta, Ciężko wywalczone zwycięstwo 
drużyny śląskiej było zasłużone: Bramki zdo- 
byli dla AKS-u Wostal i Piątek po 2, Urbański 
1, zaś dla Gryfu Ziółkowski, Wikliński i Jeże» 
lewski po 1. Sędzia p. Koneczny. 

Śryju: Cracovia — Pogoń (Stryj) 3:0 
(1:0). Cracovia przeważała pod każdym wzglę- 
dem i wygrała pewnie. Bramki zdobyli: Mal-! 
czyński 2 i Kossok 1. | 

W Hajdukach: RKS. (Hajduki) — Polonia 
(Przemyśl) 2:0 (2:0). Obie bramki zdobył 
drużyny zwycięskiej Cynzler. A i 

W Plńsku:: W rewanżowym meczu o wej-! 
ście do ligi pomiędzy WKS. (Równe z Woły-; 
nia) a WKS. Kotwica z Polesia, zwycięstwo po- | 
ńowne uzyskało WKS. Równe w stosunku 1:0. 
WKS. Równe miało przez cały czas znaczną 
przewage. 

Kierownictwo klubu WKS. Kotwica składa 
protest do PZPN. twierdząc, że na miejscu re- 
zerwowego bramkarza rzekomo  podstawiono 
innego gracza. 


Kolski siódmy 


w wyścigu o mistrzostwo 
Bydgoszczy 

W niedzielę odbył się w Bydgoszczy wyścig 
kolarski na dystansie 100 kim. z udziałem kolar- 
skiej drużyny narodowej z olimpijiczykami na 
czele, Startowało ogółem 25 zawodników, Z 
których 19 bieg ukończyło. Olimpijczycy dali 
innym zawodnikom 5 minut wyrówrania. 
. Pierwszy przybył do mety Kluj (HCP. Poz- 
nań) w czasie 3.29.5, przed Oszajnikowem (Skra 

arszawa) 3.29.8, 3) Olecki (Warsz.) 3.02.23,8, 
4) Ritter (Bydgoszcz) 3.02.24, 5) Starzyński 
(Warsz.) 3.02,24,2, 6) Lange (Poznań) 3.07.24.2, 
7) Kolski (Łódź) 3.07.44,2, 

Odpadli z drużyny olimpijskiej Targoński i 
Kapiak wskutek zderzenia. 

Kiełbasa zajął dopiero 14-te miejsce, 


Kto zaawansuje 
do klasy A 


Wczoraj rozpoczęły się finałowe mecze 0 
mistrzostwo klasy B, będące zarazem spotka- 
niami o awans do klasy A. 

LECHJA — SOKÓŁ 1:1 (1:0). 

Przez pierwsze 25 minut spotkania Lechia 
przeważała zdobywając bramkę ze strzału Ru- 
dniaka. Teraz gta się wyrównuje, mimo to nie 
udaje się iednak gościom zdobyć bramki. 

Po przerwie Sokół przeprowadza szereg 
akcji ofenzywnych i po 20 minucie wyrównuje 
przez Pacykewskiego. Tomaszowianie nie wy- 

'"zystują podyktowanych przez sędziego w 28 
i 35 minucie dwuch rzutów karnych. ` 

Sędziował bardzo słabo p. Winiarski z Łodzi 

ZJEDNOCZONE — K. K. S. 2:1 (0:0). 

Spotkanie pomiędzy Ziednoczonemi a Kali- 
skiem KS. zakończyło się zasłużonem zwycię- 
stwem łodzian 2:1. 

Strzelcem obu bramek dla druż,ny łódzkiei 
był Pakuła, a bramkę dla KKS-u zdobył 
Neuman, 


Í 


dla‘ 


Pusz mistrzem Polski 


Stanowi on klase dia siebie wśród torowców 


Łódź, 20 lipca. 


Pusz dopiął swego, zosfał mistrzem torowym: | wygrał 
Polski po raz czwarty, bijąc rekord Szamoty i|Il-gi Łączyński 15.2 
Łazarskiego, którzy ten tytuł dzierżyli trzykrot- | 14,2 prze 
nie. Sposób w jaki Pusz zdobył wcżoraj tytuł | Wójcikiem 
przekonał nas znowu, iż jest on w chwili obec- | prowadząc 


nej bezkonkurencyjnym  sprinferem, 


nikt z polaków nawet w najmniejszym stopniu 


Następnie odbyły się repechage: I rep. 
ieliszek 15,7 sek. przed  Szmidłem, 
przed Klausem, I-ci Raab 
Szpalerskim i IV-ty Paul 13.8 przed 

Il-gim repesażu Kołodziejczyk, 


wywrócił się ; doznał bolesnych, 


któremu | choć niegroźnych konfuzyj. 


Skolei zostały rozegnane ćwierćlinały: I-szy 


zagrozić nie może, Pusz jest znacznie szybszy | ćwierć-finał wygrał Einbrodt 14 sek. przed Kis- 


od pozostałych 
niezwykłą łatwością. 


zwycięstwa odnosił wczoraj z | liszkiem, 


II-gi ćwierćlinał  Łączyński 14 sck, 
przed Raabem, III-cj ćwierćłinał Frączkowski 


Same zawody miały przebieg bardzo intere- | 15.4 przed Popończykiem i IV-ty Pusz 13.4 pized 
sujący i aczkolwiek poszczególne biegi nie stą- | Paulem, 


ły na zbyt wysokim poziomie i uzyskano w nich 
m1 o nawet słabe czasy, 
była w mich zażarta i trzymała publiczność nie- 
ustannie w napięciu. 
Przebieg poszczególnych biegów był nastę- 
pujący: a 
Pierwszy przedbieg wygrał  Frączkowski 
14.6 przed Szmidtem, II przedbieg Einbrodt 13,6 
przed Łączyńskim, III przedbięg Popończyk 
13,8 przed Kieliszkiem f IV przedbieg Pusz 14.8 
sek. przed Paulem. 


4 


W półłinale I-szym Frączkowski 15.8 poko- 
Aż nadspodziewanie łatwo Einbiodta 
r 


dwukrotnie Pusz i Frączkowski, Oba razy zwy- 
ciężył o kilka długości Pusz (14,6 ; 13,2), zdo- 
bywając mistrzostwo. 


się między -Einbrodjem 
(W-wa). 
odniósł 


| amerykański parami, 
fo jednak walka |nał Łączyńskiego, zaś w Il-gim Pusz 13,2 zwy- |chano tylko 26 klm. 


eszcie w finale o tytuł mistrza walczyli; 


O trzecie miejsce b. ciekawa walka odbyła, 
(ŁKS) a Łęczyńskim | 
W pierwszej rozgrywce zwycięsiwo |sca stojące 
Einprodt 14.6, a ponieważ w drugiej niem. 


zwyciężył Łączyński 14.8 została zarządzona 
IM-cia rozgrywka, która zakończyła się zwycię* 
stwem Einbrodta 14 sek. ; 
rasa odbyły się inne konkurencje. wy 
ścig półdystanso na 10 okrążeń toru ra 
Pietraszewski (ETK) 6.15.3 przed Śwłątkowakim 
(Zjedn.) i Osmólskim (ETK). i 
Bieg gości na 10 o reres z wygrał Bry- 
szke 7,20 przed Fajgem i Stahlem, zaś bieg o 
nagrodę ŁO.Z.K. na 5 okrężeń toru wygrał 
Wójcik (Wima) 3.27 przed Janocińsiim ı Hof- 


| sznajderem (Ł.K.S.). 


Na zakończenie imprezy odbył się wyścig 
Spowodu deszczu przeje- 
; 00 mtr. Wygrała para: 
Kieliszek — Kapiak J. (W-wa) 17 pkt. w czas 
sie 40,22 4 przed parą Popończyk, Stahi A) 
14 pkt. i para Hofsznajder — Szmidt (Łódź 
10 pkt Po oina, 3 DOŁ 

Zawody pva względem organizacyjnym prze* 
prowadzone były wzorowo, te jeż- pięciotysięcz- 
na publiczność, która zapełniła trybuny i miej- 
opuszczała Helenów z zadowole: 


Phóbus-Reprezentacia Polski 4:4 (4:2) 


Sensacyjny przebieg spotkania sparringowego w Łodzi 


| Łódź, 20 lipca, 


Spotkanie polskiej drużyny olimpijskiej z bu- 
dapeszteńskim klubem  „Phoebus* — dostar- 
czyło miłośnikom piłkarstwa wiele emocji. bek i 
pzy nie zabłysnęłj może wielkim kunsztem pił- 

arskim, ale zaprezentowąli się jako drużyna 

grająca żywiołowo, skuzecznie į ostro. Dosko- 
nale startujący do piłki, może nieco słabsi w 
ustawieniu się, zaimponowali nam węgrzy prze- 
dewszystkiem grą głową oraz dyspozycją strzą- 
łową swych napastników, 3 

Gra, zwłaszcza w pierwszej połowie, toczyła 
się w niezwykle szybkiem tempie, przeważcie 
pod bramkami, 

Grający na obronie jako kandydat na olim- 


łużę w drugiej połowie zamieniony. Zastąpił go 
Szczepaniak, broniący znacznie pewniej od 
I Sitki, o którym kursował na boisku dowcip, że 
| „Sitko jest rzadkie”, z 

Tuż po rozpoczęciu gry została czczona 
dwuminutową ciszą pamięć przedwcześnie i tra- 
glcznie zmarłego ppulk, Stefana Lotka, jednego 
z założycieli „Polónji” warszawskiej, zasłużo- 
| nego działacza piłkarskiego ; niegdyś doskona- 
iłego piłkarza. 
| Pierwszą bramkę zdobywają nasi olimpijczy= 
|cy, dzięki strzałowi Matyasa, stóręto nie był w 
;słanie zatrzymać dobry bramkarz Węgrów. 

Początek gry należ 
mają zaraz potem dwie dobre pozycje, których 


|33 minucie znów dla 
do nas; God i Wodarz tunnym wybiegu Madeyskiego. 


bramkę z zamieszania podbramkowego po krót- 
m: nagłym wypadzie, 
o kilku minutach, dokładnie w 15 minucie 
— Sitko strzela do pustej bramki... wyć bę 
mobójczy punkt, po uprzedniem grubem niepo- 
rozumieniu z bramkarzem  Madeyskim, który 
wybiegł po tę samą piłkę co i Sitko. 
Nasfępuje potem piękna serja trzech bramek, 
padłych w odstępach jednominutowych: w 31 
minucie dla Węgrów — zdobyta piękną główką, 
w 32 min, z doskonałego adu Wodarza i w 
ęgrów, znów po niefor= 


W drugiej połowie wraz z Sitką schodzi rów- 


pjadę Gałecki miał przez cały czas wiele roboty |nie wyzyskują, a Węgrzy są rzadziej na naszem nież Piec II, grający na lewej pomocy, 


i nie zawiódł ani przez chwilę, Gracz ten — 
jeden ze szarej gwardji ŁKS — nietylko trzyma 


"się, doskonale, ale ostatnio nawet podniósł swą | Matyas, Peterck, Go 


iorm 


f Jega pariner — lewy obrońca Sitko nie za- 


dowolił: zawinił jedną z bramek — samobójczą 
— i został przez kapitana związkowego p. Ka- 


polu karnem. 


Tutaj dwie bramki zdobywa znów Wodarzi 


Z ataku, który wystąpił w składzie Piec I,| w 11 minucie i 19. 


i Wodarz, wyróżnić na- 
rzedewszystkiem skutecznego i pracowi- 
adarza — bohatera wczorajszego spof- 


leży 

tego 

kania, 
W 12 minucie uzyskuje prawy łącznik gości 


Obustronfe' ataki kończą się w” kontuzją Ma- 
tyasa į kilku niebezpiecznemi, lecz przestrze- 
lonemi piłkami na obie bramki > 

Sędzował p. Wardęszkiewicz. 


rm 


Mistrzostwa pływackie Polski 


Sztafeta 4x200 jedzie jednak na Olimpjade 


Ciechocinek, 19 lipca. 
Drugi dzień mistrzostw pływackich Polski w 
Ciechocinku był bardziej wartościowy pod 
względem sportowym. W niedzielę pobito 4 no- 
we rekordy Polski, razem zatem ustanowiono 


[5 nowych rekordów. 


W pierwszym dniu upał tak wymęczył za- 
wodników, że wyniki były przeważnie słabe. W 
niedzielę w Ciechocinku było nieco chłodniej, to 
też wyniki byty naogół lepsze. 

Sensacią drugiego dnia zawodów było posta- 
nowienie wysłania sztafety 4x200 mtr, na olimp- 
jadę berlińską, mimo nieszczególnych wyników, 
uzyskanych w sobotę. Okazało się bawiem, że 
Barysz (Pogoń-Katowice) znajduje się w dosko- 
nałej formie. Na specjalnej eliminacji uzyskał on 
na 200 m. czas 2:f9,2, a zatem o wiele lepszy od 
Karpińskiego.Kierownictwo doszło do wniosku że 
przy zmianie składu sztafety i wstawieniu Ba- 
rysza zamiast Karpińskiego, sztajeta niewątpli- 
wie uzyska lepsze wyniki. Ostateczny skład 
sztafety ustalono w następujący sposób: Karli- 
czek J. Bocheński, Szraibinan Ilja i Barysz. 

Drugą sensacia było orzeczenie komisji spor- 
towei Polskiego Zw. Pływackiego w sprawie 
Hakoahu bielskiego. Jak wiadomo, Hakoah biel- 
ski złożył protest w sprawie wyniku na 100 mtr. 
stylem dowolnym pań, twierdząc, że pierwsze 
miejsce zajęła Dawidowiczówna, a nie Cyto- 
wiczówna której przyznano zwycięstwo komisją 


Największa sensacja 


„sędzicwska protest odrzuciła, ale komisja spor- 
towa Polskiego Zw. Pływackiego, do którei od- 
wołał się Hakoah, uchwaliła jednak protest u= 
wzzlędnić, odebrać tytuł mistrzyni Kratochwi- 
lównie i przyznać go Dawidowiczównie. Docho- 
dzenie bowiem, przeprowadzone przez komi- 
się sportową wykazało, że zawodniczka Hakoa- 
hu bielskiego była jednak pierwsza na mecie. 

Swojego- rodzaju sensacią jest również fakt, 
że Bocheński nie zdobył ani jednego tytułu mi- 
strzowskiego, podczas gdy Karliczek zdobył już 
4 tytuły i liczy na zajęcie pierwszego miejsca 
również w biegu na 1500 mtr. 

Wyniki techniczne drugiego dnia zawodów 
przedstawiają się następująco: 


100 mtr. stylem klasycznym pań: 1) Jarkulie 
szówna (Giszowiec) w czasie 1:36,8 przed Kan- 
dlówną (Hakoah) 1:38,8, Święcką (Delfin) 1:40,8, 
Kudlińską (Unja-Poznań) 1:41,6 i Kowalską (ŁKS 

W klasie 1-ej zwyciężyła Szumiłowska (So- 
kół-Grudziądz) w czasie 1:41,1. 

200 mtr. stylem klas. panów: J) Heidrich 
(Siemianowice) w czasie 2:27,2 (rekord Polski 
pobity o 0,6 sek.), 2) Nowicki (Ostrowiec) 
3:01,5, 3) Rusin (EKS) 3:02,6, 4) Boguth (AZS 
Walhszawa), 5) Kot 2-gi (Pogoń-Lwów). 

W klasie 1-ej zwyciężył Ginter (ŁKS) w cza= 


"sie 3:15,2, 


400 mtr. stylem dowolnym pań: 1) Krato- 


|chwilówna 4SAZS-Warszawa) w czasie 6:39,2, 


Na 400 mtr. stylem dowolnym panów pierw=;1) Dawidowiczówna 6:41,5, 3) Pastorówna 6:44,8 
szym był Karliczek (EKS) w czasie 5:22, 313) Morka (Delfin) 6:45. } : 


Szraibman 1-szy (Legja-Warsz.) 5.27, 3) Barysz 
(Pogoń-Katowice) 
Warszawa), 5) Kratochwila 
Bocheński nie startował. 
100 mtr. nawznak pań: 


(AZS.-Warszawa), 


Na 100 mtr. stylem dowolnym panów w kla: 


5::28,8, 4)Makowski (AZS-| sje 1-ej wygrał Sosiński (Ostrowiec) 1:07,4. 


200 mtr. stylem dowol, panów w klasie 1-ej 


4 | wygrał Jur (WKS.-Grodno) 2:41. 
ierwsza Morawska| 


W trampolinie pań mistrzostwo zdobyła Zof- 


(Delfin) w czasie 1:34 śek. nowy rekord Polski | janka (Giszowiec), walkowerem. 


ilepszy od dotychzasowego o 1,4 sek), 2) Ziem- 
bińska (AZS.Warszawa) 1:43,4, 3) Pastorówna 
(Hakoah) 1:45,4, 4) Matecką (Legia-Warszawa) 
1:457, 5) Kudlińska (Poznań) 1.48, 

W klasie l-ei na tym samym dystansie zwy- 
jazni Brendlówna (Sokół-Grudziądz) w czasie 
1:44. 


fe 


świata 3 z 


JEDYNY AUTENTYCZNY FILM Z MECZU 


SCHMELLING-LOUIS 


12 RUND EMOCJONUJĄCEJ WALKI 
Wkrótce w Kinie „CASINO“ 


Reprezentacja piłkarska ustaloną 


Kto pojedzie na igrzyska olimpijskie do Berlina 

ŁÓDŹ, 20 lipca. |Martyna . Ko 

Bezpośrednio po meczu z Phoebusem| Pomocnicy — Kotlarczyk II-gi, Wasie 
kapitan związkowy PZPN p. Kałuża u- wicz, Dytko, Cebulak, Góra. 

stalił następujący skład polskiej olimpij- | Napastnicy — Piec I-szy, Szerike, 

skiej drużyny piłkarskiej, i 

Bramkarze — Albański, Madeyski,  |iyas, Kisieliński, 

Obrońcy — Szczepaniak, Gałecki, * 


Pełerek, God, Wodarz, Musielak, Ma- 
| 


Kulminacyjny punkt zawodów bieg na 100 
mtr. stylem dowol. panów o mistrzostwo Polski 


| miał wykazać kto jest obecnie najszybszym pły- 


wakiem Polski: Bocheński, czy Kariiczek, Poje« 
dynek wygrał bezapelacyjnie Karliczek I-szy, 
który już po 50 mtr. wysunął się zdecydowanie 
ną czoło i ukończył bieg zupełnie niezagrożony 
przez Bocheńskiego. Wyniki biegu: 1) Karliczek 
1-szym (EKS) w czasie 1:01,9, 2) Bocheński 
(Delfin) 1:02.9, 3) Szrajbman 1:04,:3, 4) Elsner 
(ŁKS), 5) Rother (EKS), 6) Gumkowski (AZS.- 
Warszawa). 

W sztafecie 3X100 mtr. stylem zmian. pań 
o mistrbostwo Polski tryumiował dzięki Dawi< 
dowiczównie bielski Hakoah,ustanawiając nowy 
rekord" Polski 4:48 sek., 2) Delfin 4.50,8, 3) AZS- 
Warszawa 4.54,2. Czasy tych dwuch ostatnich 
sztafet są również lepsze orl dotyczasowego Te» 
kordu Polski, 

Sztafeta 4200 mtr. stylem dowol. panów 0 
mistrzostwo: 1) EKS. w czasie 10:37,2 (rekord 
klubowy Polski) przed warszawską Legią 10:49,6 
AZS warszawskim 10:51 i Delfinem 11.05, 

W ogólnej punktacji prowadzi EKS Katowice 
— 140 pkt, 2) AZS-Warszawa, 3) Hakoah - 
Bielsko, 4) Delfin-Warszawa, 5) Giszowiec, 6) 
Legia, 7) Klub Pływacki Siemianowice. 


Dziś, w poniedziałek, zakonczenie mistrzostw 
rozegrany zostanie długodystansowy bieg pły» 
wacki na 1500 mtr.  - i 


zy kj 


| 


AALi Yalu s y 
To. co naiweselsze 


Pan Hieronim rozwodzi się. Przed sądem 
staje z przewiązaną głową I płaczliwym głosem 
opowiada o swej strasznej martyrologji: 

— Nie było ani jednego dnia w ciągu nasze- i 
go trzyletniego pożycia małżeńskiego bez wiel- 
kiej awantury.. A po każdej awanturze żona 
rzucała we mnie jakimś ciężkim przedmiotem... 

, — Człowieku, i jak pan to mógł wytrzymać 
— dziwi się sędzia. — Dlaczego pan wcześniej 
mie zwrócił się z prośbą o rozwód?... 

— Bo zawsze żona traflała obok, a wczoraj 
pierwszy raz trafiła w moją głowę! 

.. . 
= 

Antoni melduje panu dyrektorowi? 

. — Jakaś pani chce się widzieć z panem dy»j 
rektorem... > 

— Czy ładna?... 

— Tak jest, panie dyrektorze... 
dzo... 

— To nlech wejdzie! 

Po kwadransie, gdy dama odeszła, dyrektor 
wezwał woźnego. 

— Muszę zaznaczyć, że Antoni ma dziwny 
gust... To się nazywa u Antoniego ładna ko», 
bieta?... 

— Bardzo przepraszam pana dyrektora, ale 
sądziłem, że. to żona pana dyrektora... 

— Właśnie to ona była, 


Nawet bar- 


NEK 


Na zdjęciu król Edward VIII (x) w ch 


Dwaj mężowie rozprawiają na temat h 8 
žeństwa“ k 
-~ — Małżeństwo to dziwna Instytucja! — po- 
wiada pierwszy. — Ktoś tam mruknie ci nad 
głową kilka słów I ślub gotów t. 

— Tak.. — potwierdza drugi małżonek ze 
smutną miną. — A potem mrukniesz kilka słów 
przez sen i rozwód gotów! 

s . 5 1-4 ; 

Feluś, syn leśniczego, stał się ostatnio nic- 
możliwy Dokucza wszystkim sąsiadom, każde- 
mu płata figle, zachowując się niesiornie, | 

— Co się z nim stało? — zwraca się jedna i 
z sąsiadek do matki Felusła. — Przecież on był | 
zawsze taki grzeczny! 

— Teraz sobie pozwala, bo wle, że ojciec mu 
nic nie zrobi. 

„dlaczego ojciec jest dlań tak pobliżii- 


WY? : 
— Bo Feluś, widzi pani, połknał wczoraj tro- 
chę śruu I stary bol się go uderzyć, żeby chło- 
pak nie eksplodowa! 


AN NIA: 


qoma 


Codzienna nowelka „Expressu 


Noc ielefomisśiki 


— Zdaje mi się, że będziesz miała r TAK 
spakoiną noc — powiedziała Kasia Wil-| — Na litość boską, dziewczyno, niech 
lets do swej koleżanki Tekli Thorkelson, pani połączy się z „Three Corners“ i 
gdy ta zgłosiła się na nocną zmianą. — odszuka dr. Berga. Pani Cameron znów 
W taką burzę ludzie wolą nie telefono- się źle czuje. Zaledwie wyczuwam tęt- 
wać. no... I ciągle wzywa Joe... 

— Tem lepiej — odparła Tekla. — — Biedna okbieta — odezwała się 
Mam ciekawą książkę, chętnie ią poczy- telefonistka. — Kto wie, gdzie się ten 
tam. chłopak poniewiera... Za chwilę uzyskam 

Koleżanki pożegnały się i Tekla zo-|połączenie z „Three Corners"... 

Stała sama.  . — Niech się pani śpieszy, — pro- 

Po krótkiej chwili zapaliła się czer- siła pielęgniarka. — Wątpię, czy chora 
wona lampka. Sygnai pochodził z poko- przeżyje jutrzejszy dzień... 
ju Hoffmana, właściciela hotelu „North- -- Hallo, stacja? - Tu Marga Frei- 
western“. Prosił o połączenie z p. Blo- burg. Proszę o Nowy York. Moja córka 
chem w hotelu „Wilson“, Chicago. debiutuje dziś właśnie w operze. Przez 

Telefonistka stwierdziła wówczac, że| wasze przeklęte bruki zwichnęłam so- 
szereg połączeń nie działa. Nie odzywa- | bie nogę i jestem przykuta do łóżka. Ale 
ło się Chicago, milczał też Nowy York. |przyrzekłam dziecku, że zadzwonię po 
Najwidoczniej silna wichura zerwała j występie. Da mi pani teraz Nowy Jork, 
przewody telefoniczne. dobrze? - 

Tymczasem Hoffman znów się ode- — To będzie bardzo trudne, proszę 
zwał: pani. Narazie połączenie jest zerwane. 

— Panno Teklo, niech się pani po Słynna Śpiewaczka austriacka, wy- 
ra, abym szybko otrzymał połączenie.lstępująca przed dwoma dniami gościn- 
Muszę mówić z Blochem, który reflek-|nie w operze, oburzyła 'się. 
tuje na mój hotel. Jest to dla mnie szan- A tu z mieszkania ciężko chorej na 
sa.nie do pogardzenia, gdyż mam na wi|serce p. Cameron sygnał alarmował 
doku inny, dobrze prosperuiący hotelik,| nieustannie. Niecierpliwił się również 
na który.już.oddawna polnię. Jeżeli. niej bardzo Hoffman, który wyrzekał na po- 
dam Blochowi odpowiedzi do 11-ej wie-| godę, nieudolność telefonistki i Świat ca 
czór, to zerwie umowę. 

— Narazie połączenie jest zerwane...| wymknie mu się z ręki świetny interes.; 

— Psiakość — zaklął kotelarz. — Hallo, Milwaukee, czy słyszysz 
— Uczynię jednak, co tylko ICE 


wili wręczenia sztandaru pułkowi gwar- 
dii w Hyde-Parku. Przy wyjściu z Hyde-Parku „Jerome Bannigan usiłował do | 


nać zamachu na króla. 


W kilka minut po zamachu na króla Anglii 


ły, ięcząc, że przez tę przeklętą burzę. 


T 


REAS AS 
ż— 


„3 l 


Cała Anglia pozostaje pod wrażeniem planowanego zamachu na króla Edwar- 
da VIII. Na zdjęciu widzimy moment, w którym zamachowiec (x) „Jerome Ban- 
nigan skierowany zostaje do auta policyjnego. 


pęka.. Muszę mieć Chicago i Nowy 
York... i 

— Tu „Three Corners“ — zaszemra- 
ło w oddali. 

— Czekam na pana oddawna — po- 


wiedziała telefonistka. — Proszę zaraz 


i | odszukać dr. Berga. Wzywa go pani Ca 


meron... 

— Zrobi się. Zaraz przyślę doktora 
do telefonu. ` 

Nastąpiło chwilowe odprężenie. Mil- 
czał sygnał z mieszkania pani Cameron 
— kto wie, co się tam dzieje?... Hoffman 
nie ałarmował, śpiewaczka uzbroiła się 
widocznie w cierpliwość... 

I Tekla przypominała sobie ową 
straszną noc, kiedy Joe Cameron, my- 
śląc, że zabił człowieka, uciekł panicz- 
nie z hotelu. 

Joe i 19-letni syn Hoffmanna pokłó- 
cili się o dziewczynę. Sprowokowany 
Joe rzucił się na rywala z nożem w rę- 
ku. Widząc leżącego we krwi Boba 
Hoffmanna, Joe rzucił się przerażony do 
ucieczki. Zaałarmowany odgłosem awen 
tury stary Hoffman nadbiegł ze swego 
pokoju i wołał wślad za uciekającym: 


tt 


„Morderca!... morderca!'*... 

Joe ukrył się, a matka jego, złożona 
ciężką niemocą, walczyła ze Śmiercią, 
wzywając nieustannie syna. 

— Hallo — usłyszała nagle nieśmia- 
ły głos. — Hallo, Tekla... 

— Joe??!... 

— Tak, to ja... Co się dzieje z moją 
matką, Teklo?  * 

— Jest bardzo chora, Joe. I pragnie 
się z panem zobaczyć... Niech pan wra- 


ica... Bob Hoffman żyje i nic mu nie gro- 
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W kilika minut przed zamachem na króla Amalii 


WŁOCHY ŚWIĘCĄ UROCZYŚCIE 
DZIEŃ ZAKOŃCZENIA SANKOVE 


W dniu zakończenia sankcyj 
skich wszystkie gmachy państwowe i 
domy prywatne udekorowane zostały 
Na Placu We” 


mowę do zgromadzonych faszystów. 
oz jet P SI EIAN i, RE OZRCZYBY 


Na zdjęciu iragment z pogrzebu przy- 

wódcy monarchistów hiszpańskich, 

Salvo Cotelo, który padł ofiarą za- 
macht 


pan wraca... 

— Będę taq niebawem — odezwał 

= młodzieniec, odwieszając słuchaw- 
Gai 

— Hallo, tu dr. Berg, 

— Niech pan przyjeżdża natychmiast 
doktorze, pani Cameron jest umierająca. 

— Stacja? Co się tam dzieje? Czyż 
nigdy nie dostanę tej rozmowy z Chica- 
go? Mam jeszcze zaledwie 20 ruinut cza 
su, dziewczyno. -Niech mi pani natych- 
miast da Chicago — wołał zdenerwowa 
ny Hoffman. 

— Nie rozumiem tych porządków -— 
sekundowała mu Magda Freiburg. — Że 
też w przyzwoitym hotelu nie można 
uzyskać połączenia telefonicznego... 

— Burza, proszę pani, linja przerwa- 
na — odpowiadała cierpliwie Tekla. — 
Monter naprawia uszkodzenie... 


I ta noc się skończyła. Magda Frei- 
burg rozmówiła się ze swą sórką, win- 
szując jej wielkiego sukcesu. Hoffmann 
sfinalizował tranzakcję z Elochem i za- 
cierając ręce, ułożył się uspokojony do 
SNU. 

Pani Cameron zakończyła życie, 
trzymają c wswych dłoniach rękę mar- 
notrawnego Syna. 

— Odpokutujesz swą winę, chłop- 
cze? — prosiła. 

Połykając łzy, młody mężczyzna ski 
nął głową. 

Kiedy Tekła kończyła swój dyżur 
nocny, podszedł do niei Joe Cameron: 

— Dziękuję, że mi pani kazała wró: 
cić Teklo. Idę teraz do policii, Kiedy od- 
zyskam wolność, a pani mną wówczas 


można. | Był to monter Jerry, naprawiający zi. Każdy poświadczy, że był pan spró- nie wzęgardzo, będę się uważąt za nai- 
Pielęgniarka pani Cameron zdjęła, uszkodzenie. |wokowary, sąd uwzęłędni tę okolicz-; szczęśliwszego z ludzi... 
słuchawkę: — Ħallo, Jerry. niech pan ratuje sy- ność... A mógłby pan swą obecnością Tekla w milczeniu uścisnęła nm 
tuację — wołała Tekla. — Głowa mi osłodzić ostatnie chwile chorej... Niech dłoń. Zet. 


— Hallo, czy. to Tekla? 
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